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rajszym, skreśla obraz całotygodniowych o- 
brad Rady państwa, jak niemniej oznacza 
stanowisko zajęte przez stronnictwo autono- 
mistów, a w szczególności przez delegacyę 
galicyjską wobec uchwał zawierających tak 
zwane ustawy zasadnicze. Stanowisko to 
było czysto negacyjne, ale głównie co do 
formy, i to nie ustaw rzeczonych, lecz spo­
sobu obradowania nad niemi. Jakkolwiek 
bowiem ustawy te zawierają po większej 
części zasady tak powszechnie już przyjęte, 
że zaprzeczać im niepodobna, Polacy woto- 
wali przeciw, albowiem uważali za niezgo­
dne z loiką uchwalać ustawy dodatkowe do 
konstytucyi, zanim sama konstytucya będzie 
uchwaloną, jak niemniej widzieli pogwał­
cenie regulaminu w głosowaniu prostą wię­
kszością nad przedmiotem wymagającym dla 
rozstrzygnięcia dwóch trzecich głosów Izby. 
Postanowienie to miało tę niedogodność, na­
przód, źe paragrafy, w których autonomi­
czna zasada była nadwerężoną, przeszły 
bez dyskusyi, a zatem bez oświadczenia wy­
raźnego i niejako protestacyi tych, którzy 
zasady tej bronić w każdym razie mieli o- 
bowiązek; po wtóre, i co najgorsza, że się 
na nic nie przydało, lubo wyznać trzeba, że 
i protestacya wobec większości zdecydowa- 
uej z góry wszystkie wnioski autonomiczne 
odrzucać, nie byłaby się również na wiele 
przydała. Zdaje się atoli, że stawiać takie 
wnioski bezowocne jest przeznaczeniem a 
nawet zadaniem delegacyi galicyjskiej, od­
kąd w Radzie państwa jest obecną. O tem 
można było być dawno, jeszcze w marcu 
przekonanym. Wszakże wyznajemy chętnie, 
że wcale nie wiemy, co lepsze, czy woto- 
wać za przyjęciem ustaw zasadniczych, 
z wyjątkiem paragrafów zasadzie autono­
micznej przeciwnych i wtedy zawsze z wnio­
skami lub poprawkami przepadać, czy też 
uważać całe obrady za nieprawne i głoso­
waniem przeciwnem systematycznie prote­
stować. Innej drogi nie było, to widoczna. 
Rzecz to taktyki parlamentarnej; wyboru 
więc nie przesądzamy, bo ten tylko na miej­
scu i na razie ocenić się daje.

Inaczej ma się z przeczącem wotum de­
legacyi naszej w sprawie przyjęcia wniosku 
Miihlfelda o zniesienie konkordatu. Tu po­
zwolimy sobie wyrazić zupełne uznanie po­
słom naszym, że w tym coup d'dtat lewicy 
niemieckiej nie wzięli udziału. Mogą być 
pewni, że poszli za głosem kraju bardzo 
wyraźnie w pismach krajowych objawionym. 
Pomimo krzyków dzienników centralisty­
cznych wiedeńskich, wniosek rzeczony nie jest 
wcale kwestyą wolności, ale kwestyą partyi 
i ducha józefińskiego.

Według oświadczenia posła Ziemiałkow- 
skiego na wczorajszem posiedzeniu, o ja­
kiem nam doniósł telegram, delegacya gali­
cyjska porzuca w obradach nad zmianami 
w konstytucyi lutowej, które się rozpoczęły,

swoje negacyjne chwilowo zajęte stanowisko. 
Słusznie weźmie udział w tych obradach, 
które zdaniem jej winny były poprzedzać 
obrady o ustawach zasadniczych. Bronić 
będzie zasady autonomicznej w tej konsty­
tucyi, i starać się zdobyć dla niej te korzy­
ści, lub przynajmniej powetować te straty 
w pełnej Radzie państwa, jakie zasada ta 
w komisyi konstytucyjnej poniosła. Zadanie 
nader przykre i trudne, bo znamy ową ułu­
dną barwę autonomiczną, jaką w patentach 
lutówych p. Schmerling chciał przechować, 
a którą obecna komisya konstytucyjna je ­
szcze bardziej zetrzeć się starała. Wszystko 
co autonomiczne w konstytucyi lutowej, to 
pozorne i wątpliwe, a do obejścia nader ła­
twe; co zaś rzeczywiste, to zawsze ceptra- 
lizacyjne. Znowu więc wystąpi sprawa a- 
trybucyj Rady państwa i sejmów krajowych, 
oraz walka, w której obawiamy s ię , aby 
jakkolwiek zawsze słuszność będzie po stro­
nie autonomistów, nie była także po ich 
stronie i przegrana. Wprawdzie nienasycona 
żądzą panowania większość centralistyczna 
potrzebować będzie dwóch trzecich głosów  
w Izbie, aby majoryzować mogła; ale auto- 
nomiści nie posiadają jednej trzeciej, i aby 
przeszkodzić przyjęciu tego lub owego pa­
ragrafu, potrzebują jeszcze pomocy tak zwa­
nego centrum. Cóż dopiero, chcąc utrzymać 
wniosek lub przeprowadzić poprawkę! Ży­
czymy więc szczęścia delegacyi naszej, aby 
usiłowania jej otrzymały inny rezultat niż 
stawianie bezskutecznych wniosków.

Po tylu atoli doświadczeniach o większo­
ści niemieckiej, trudno się złudzeniom od­
dawać, tem trudniej, gdy coraz więcej przy­
chodzimy do przekonania, że nie chodzi jej 
członkom bynajmniej o organizacyę monar­
chii, o wyrobienie konstytucyi, - którąby ludy 
austryackie przyjąć mogły, to jest którąby 
uznały za sw oją, a nie za narzuconą, zgo­
ła nie o rzeczywistą konstytucyą, ale tylko 
o zmiany w pewnym kierunku niby liberal­
nym, w istocie zaś niemiecko-absorbującym, 
choćby one nawet na papierze tylko pozostać 
miały. Mniejsza o to , co się dalej stanie, 
czy z tem co uchwalone rządzić można, ma się 
rozumieć konstytucyjnie, byle tylko swoje 
jakieś teoretyczne i doktrynerskie zasady w 
uchwały przemienić. Zapominają, że są całe 
ludy, które dotąd Rady państwa za repre- 
zentacyę swoją nie yznają, a cóż dopiero 
mówić o konstytucyi, gdzie im sprawiedli­
wość wymierzoną nie zostanie. Zżymają się 
na oktrojowanie monarsze, a sami nic inne­
go nie robią, jak oktrojują. Bronią się niby 
przed absolutyzmem, którym nikt nie grozi, 
a sami najgorszy absolutym bo żywiołu ob­
cego nad innymi rozciągają. A krom tego 
nie pytają, czy to da się zastosować, byle 
było na papierze! Co w iększa, zmiana rze­
czywista jest im wstrętną, wnioski więc 
autonomistyczne żadnej szansy nie mają.

KORESPONDENCI! GZtSO.
Wiedeń 13 października.

— r. Niektóre dzienniki donoszą od dni kilku 
o wzburzenia umysłów, panującem między najniż- 
szemi warstwami ludności wiedeńsziej z powodu 
konkordatu, i o środkach ostrożności zarządzonych 
wskutek tego przez rząd. Doniesienia te przyjąć 
należy z największą ostrożnością. Większa część 
tych doniesień jest poprostu nieprawdą, reszta ten­
dencyjnie zmieniona w celn rozdrażnienia już to 
rządu, już to nader licznej publiczności przed­
mieść robotniczych i fabrycznych. Jak  podejrza- 
nemi doniesienia te były z góry, wynika już ztąd, 
że je  podały najprzód dzienniki stronnictwa kle- 
rykalnego. Z dzienników tych przeszły dopiero 
wiadomości wspomnioue do dzienników ludowych, 
urozmaicone przez osławione korespondencye miej­
scowe ze zwykłą im szczerością i miłością praw­
dy. Po tem pochodzeniu więc wnosić możua o ich 
wiarogodności. Nie ma nic kłamliwszego nad au- 
tografającego korespondenta miejscowego, który 
w zaciekłości swej starając się przewyższyć kilku­
nastu kolegów swoich, podaje niesłychane kłam­
stwa, zwłaszcza, jeżeli aie obawia się kollizyi ze 
sądem. Doniesienia podobne, jak o wzburzeniach 
na przedmieściach, o tajnych projektach w celu 
uskutecznienia kociej muzyki itd., nie wywołują 
skargi osób prywatnych ani oświadczeń prokura 
tora. Tak więc stało się, że gdy jeden z dowci­
pnych korespondentów miejscowych puścił wieść 
o wzburzeniu „w warsztatach" panującem, cała 
rzesza korespondentów powtórzyła za nim tę wia­
domość. Niektóre dzienniki ludowe reprodukowały 
bezmyślnie wiadomość podaną przez organa kle- 
rykalne, a gdy wzburzenie istniało faktycznie na 
papierze, wzbudziło ono uwagę połicyi i publi­
czności. Przed pałacem arcybiskupim zgroma­
dzili się w samej rzeczy ludzie nie w celu wy­
konania kociej muzyki, lecz w celu przysłuchania 
się takowej. Zebranie się ciekawych wywołało 
znów środki ostrożności ze strony policyi, a przy­
czyna i skutek spotęgowały się do tego stopnia, 
że  w s a m e j  r z e c z y  w k o s z a r a c h  s k o n ­
c e n t r o w a n o  m a ł e  o d d z i a ł y  w o j s k a .  Cała 
rzecz jednak zredukowała się pierwiastkowo do 
bajek gazeciarskich w kronice owych dzienników, 
które w swoim czasie śmieszniejsze jeszcze po­
wtarzały kłamstwa.

Nie twierdzę jednak, jakoby nie panowało w 
stolicy wzburzenie umysłów. Om zem  wzburzenie 
wywołane sprawą konkordatu jest bardzo wiel- 
kiem, lecz nie rozciąga się na owe warstwy, któ­
re są pochopne do bezużytecznych krzyków i ko­
cich muzyk, jeno na k l a s y  w y ż s z e .

K r a k ó w  15go października. Sąd wyższy w 
Krakowie mianował Antoniego S i w a d ł o w s k i e -  
go. aktuaryusza sądowego w Łańcucie, tymcza­
sowym adjunktem przy sądzie obwodowym w T ar­
nowie.

Wiedeń 14 października. Organ Deaka w Pe­
szcie zamieszcza teraz obszerny artykuł polemi­
czny w odpowiedzi na ostatni list Koszuta, wy- 
stósowany do redaktora naczelnego barona Keme- 
nego. Artykuł ten zbija teorye Koszuta, dotyczące 
stanowiska Anstryi w obec Prus i Niemiec, a o- 
pierające się li na ustępie okólnika p. Beusta, 
w którym jest mowa o konieczności zawarcia u- 
gody z  Węgrami, „ponieważ w przeciwnym razie 
monarchia nie zdołałaby odzyskać stanowiska 
swego historycznego." Stanowisko to historyczne 
odnosi Koszut, jak  wiadomo, do Niemiec, i zasta 
nawia się nad zadaniem Węgier w razie, gdyby

Austrya przedsięwzięła wojnę zaczepną przeciw 
Prusom ; lecz spuszcza całkiem z uwagi ewentual­
ność, gdyby utworzyła się koalieya przeciw Au- 
stryi, gdyby Prusy wraz z Rosyą zaczepiły mo­
narchią. Czyż wtedy Węgrzy podobne Cezarowi 
zasłonią głowę swoją i przyjmą cios śmiertelny? 
czy Koszut myśli jeszcze o seknndogeniturze ro 
syjskiej, jak  w r. 1349? Od tej myśli odwraca 
się naród z dreszczem. Węgrzy potrzebują i ży­
czą sobie pokoju; ale czyż dla tego należy przy­
jąć i ubiegać się o pokój pod każdym warunkiem? 
Wojna grozi zagładą, jak  słusznie zauważył Ko 
szut i dla tego Węgry drzystąpiły do ugody. Ko­
szut sądzi, że zawarcie ugody było niestósownem, 
lecz sam przy ułożeniu ustaw do r. 1843 przy­
znał, że istnieją sprawy wspólne. Historyk Hor­
vath, który na wygnaniu pisał dzieje r. 1848 i 
1849 wykazał, że uieokreślenie spraw wspólnych 
było początkiem nieszczęsnych zawikłań. Węgry 
korzystały z historyi; Koszut zaś powstaje prze­
ciw zgodzie, a podczas gdy posłowie Rady pań­
stwa, jak Schindler, Berger, Kaiserfeld, i dzienni­
ki w zachodniej połowie monarchii narzekają, że 
ugoda jest kapitulacyą dla Przedlitawii, on nazy­
wa ją  kapitulacyą Węgier. Jak  wszędzie, tak i tu 
prawda znajduje się w środku między obiema o 
statecznościami, a w tym środku znajduje się 
także stronnictwo Deaka.

— Komisya Rady państwa wysadzona do ba 
dania projektów względem n g o d y  :  W ę g r a m i ,  
postanowiła na pierwszem swem posiedzeniu za­
żądać przedłożenia wykazów potrzebnych do zro­
zumienia projektów rządowych. Przy ogólnej roz 
prawie o przedmiocie obrad komisyi wystąpili 
członkowie komisyi z różnemi zdaniami. Dr B e r g e r 
i członkowie komisyi, którzy należeli do deputa- 
cyi przedlitawskiej, i posłowie polscy położyli na­
cisk na stronę polityczną ugody, poseł zaś baron 
K o r b  był za przeważnem uwzględnieniem strony 
materyalnej. W merytoryczne ocenienie projektów 
wejdzie komisya dopiero po otrzymaniu wykazów 
żądanych.

— Na przedwczoraj8zćm p o s i e d z e n i u  i z b y  
p o s e l s k i e j  w P e s z c i e  przyjęto projekt usta­
wy o pożyczce zaciągnąć się mającej na budowę 
kolei i kanałów w trzecim odczycie i przesłano 
takowy zaraz izbie wyższej, gdzie dla badania 
onego wyznaczono komisyą z pięciu członków.

— Jak  donosi W. Tagblatt, kanclerz bar. B e u s t 
Z agadnięty o stanow isko  sw e w sp raw ie  k o n k o r­
datu, m iał s ię  w yraz ić  p rzed  jednym  z posłów : 
„Rewizya konkordatu nastąpi. Z  Rzymem, jeśli tak 
być rnoźs; bez Rzymu, jeżh tak być musi.

Uroleglwo Polskie.
Warszawski korespondent do Bresl. Ztg dono­

si, że w tych dniach przybyć ma jenerał inżynie- 
ryi Todtleben dla obejrzenia twierdz. Dowódzcy 
twierdz otrzymali nakaz postawienia ich w stanie 
obronnym. Pod Powązkami budują baraki na o- 
bóz zimowy. W Warszawie krążą pogłoski o zam­
knięciu szkoły dramatycznej, tak jak  już zamkniętą 
została szkoła czyli konserwatorium muzyczne, któ­
re zresztą wielkie pochłaniało pieniądze. Dyrektor 
Kątski wyjechał do Petersburga, aby odrobić za­
kaz. Również głoszą, że nastąpi wielka zmiana 
w teatrach, albowiem urządzony ma być teatr ro­
syjski. Teatr wielki obrócony będzie na operę wło­
ską, która po zamknięciu opery polskiej daje przed 
stawienia bardzo liche, tudzież na balety; teatr 
Rozmaitości zostanie przeznaczony dla sztuk ro­
syjskich, a stary teatr naprzeciw pałacu Krasiń­
skich na rogu ulicy Ś. Jerskiej, odnowiony zosta­
nie i w nim tylko dawane będą przedstawienia 
polskie. Teatr ten przed kilkudziesięciu laty już 
był za szczupły, a dla sztuk wymagających wię 
kszej wystawy wcale nie przydatny. Ograni­
czyć się on ma przeto na przedstawieniach ma­
łych sztnezek.

Minister oświecenia Tołstoj oczekiwany jest w 
Warszawie. Na jego przyjęcie czynią szczególne­
go rodzaju przygotowania po szkołach, albowiem 
uczniowie muszą się poddać rewizyi swoich mun­
durów, czy gdzie jakie nchybienie od przepisów 
nie pokaże się. Także badają wszystkim głowy, 
nie dla przekonania się czy co umieją, lecz czy 
włosy podług przepisu ostrzyżone. Uczą ich także, 
jak mają wstawać, jak tytułować ministra gdy do któ­
rego przemówi, tudzież jak  tytułować tych, co bę­
dą w jego orszaku. Rzecz to nie nowa; powtarza­
ła się jnż za Mikołaja.

— W pewnym domu na Krakowskiem Przed­
mieścia w Warszawie, znajdował się na froncie 
obraz Matki Boskiej, stare dzieło sztuki. Dom ten 
odnawiano tego lata, a plan odnowy musiano przed­
łożyć Magistratowi do zatwierdzenia. Gdy atoli 
Komitet Urządzający, jest wszechmocną wła­
dzą i we wszystko się wtrąca, a nawet w plany 
odnowy domów, przeto i plan rzeczony dostał mu 
się do przejrzenia. Właścicielowi postawiono za 
warunek, aby nsnnął obraz Matki Boskiej, jako 
nie odpowiadający pojęciom artystycznym kościo­
ła wschodniego. Właściciel, protestant, czy pra­
gnął uszanować dzieło sztuki, czy niechciał się 
narazić mieszkańcom katolickim, opierał się, lecz 
bezskutecznie, i musiał w końcu ustąpić i usunąć 
obraz! Władze rosyjskie wdają się także w spra­
wy cywilne sądowe. Zaszedł temi dniami przypa­
dek, że wystawiony był na sprzedaż publiczną 
dom, na którym ciężyła wierzytelność skarbowa 
30,000 rubli, wszelako nie na pierwszej hipotece. 
Cena kupna nie pokryła w zupełności tego długu, 
lecz dyrektor Komisyi skarbu nakazał, aby ze,sprze­
daży domu zabrać pierwsze pieniądze na pokry­
cie należytości skarbowej, a resztę zostawić pry­
watnym wierzycielom.

— Komitet Urządzający wydał rozporządzenie 
względem zaprowadzenia urzędowej służby lekar­
skiej. Miasta gubernialne mają utrzymywać swo­
im kosztem jednego lekarza za opłatą 400 rubli; 
a rządy gubernialne ustanawiać będą lekarzy, chi- 
rugów i akuszerki po miasteczkach na koszt po­
wiatów. W każdej gubernii ma znajdować się przy 
gubernatorze urząd lekarski, w którym pod wzglę­
dem lekarskim ma głos lekarz gubernialnego m ia­
sta.

— Jenerał Simiszyn obdarowany był dobrami 
narodowemi Kiewiec w powiecie Bielskim; teraz 
spadkobierca jego porucznik tego imienia otrzy­
mał dodatkowo część lasu z leśnictwa Janowskie­
go na Podlasiu.

— Pułkownik Rotnikow otrzymał niegdyś da­
rowizną dobra narodowe Lnbotyń w powiecie Wło­
cławskim. Jego wnuczce imieniem Wiara Gera- 
simowna, przyznao teraz część lasu z leśnictwa 
Koło.

Francya.
L ’Etendard powtórzywszy list Cesarza Napo­

leona III do p. Lavalette, ogłoszony W Globe lon­
dyńskim, który zamieściliśmy w Nrze 233 Czasu, 
dodaje:

Nie mamy powoda wątpić o autentyczności tego 
listu. Cesarz przemawia tam językiem godnym 
wysokiego światła i jasnowidzącej swej mądrości.

Nie możemy sobie wzbronić zestawienia w yra­
żeń tego listu z wyrażeniami depeszy, które mie­
liśmy jnż sposobność przytoczyć, a w których 
książę la Tour d’Auvergne, poseł w Anglii oświad­
cza pod d. 28 stycznia 1864 r.:

„że Cesarz zawsze był usposobiouym do uwzglę­
dniania ucznć i pragnień narodowych;

„że Cesarz czuje wstręt do wszelkich środków, 
któreby go zmuszały do sprzeciwienia się orężem 
życzeniom Niemiec.

„Że wojna między Francyą i Niemcami byłaby 
najnieszczęsniejszą i najbardzićj ryzykowną, jaką- 
by cesarstwo mogło prowadzić."

Część literacko-artystycma.

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

Charivari w jednym z ostatnich numerów kil­
koma pociągami ołówka odszkicował obecne po­
łożenie E uropy: Lato zluzowane z warty odchodzi, 
Jesieni przybywającej z koszem winogron Czas 
daje hasło „Fratemitć et Artillerie.u

Monitor mniej malowniczo i dowcipnie powtarza 
podsłuchane przez błazeński dziennik hasło. Po 
zapewnieniach pokoju, daje on zwykle wiadomości 
o nowych wynalazkach morderczej broni. Co wię­
ksza , dowodzi, że udoskonalenie karabinów i ar­
mat zamiast powiększać stratę ludzi w wojnie, 
pomniejsza takową.

Zdziwiony mocno, czytaż rozwinięcie tego za*- 
łożenia. Z tabeli porównawczej strat poniesionych 
w rozmaitych krwawych starciach tego wieku wy­
nika , że pod Austerlitz stracono w ludziach 44«, 
a tylko 10? pod Solferino. . . .  .

Cóż odpowiedzieć na to? Statystyka jest nauką 
urzędową» w którą obywatel powinien wierzyć, 
jak katolik w Wierzę. „Zgubne dla wojska— cią­
gnie dalej dziennik urzędowy — są choroby, obo­
zowanie w śniegu, marsze w upał, prywacye wszel­
kiego rodzaju — to śmiertelne." Z tego logiczny 
wywód, że im broń więcej m ordercza, tem mniej 
ofiar czynią choroby, śnieg, słońce, prywacye. Je ­
żeli tego chciał dowieść Monitor, tyczyć tylko 
należy, żeby doskonalenie broni palnej nie u- 
stawało.

Polityka uśpiona na parę miesięcy, po zlutowa­
niu lata obudziła się i znów pierwsze zajęła iąiej- 
sce w Paryżu. Prócz włoskiej sprawy, M eiykań- 
ska jeszcze powraca. Ze starcia opinii wynika 
światło. Należy więc cierpliwie przyjąć uwiado­
mienie ogłoszone w Memorial diplomatique o no­

wym przeglądzie kwestyi Mexykańskiej. Dzien­
nik ten zwiastuje odpowiedź panu Kćratry. „Po­
nieważ, mówi, praca ogłoszona w Revue Contem- 
poraine, mająca jedynie na celu usprawiedli­
wienie marszałka Bazaine z ciężkich zarzutów, 
jakie na nim ciężą, widocznie naciąga fakta na 
korzyść marszałka, było więc do przewidzenia że 
wywoła protestacye i reklamacye ze strony przyja­
ciół Cesarza Maksymiliana, którego pan Kćratry 
zbyt łatwo poświęca potrzebom sprawy, jakiej 
broni. Jakoż, dowiadujemy się, że jedno z piór 
najpoważniejszych ma zbić na głowę zarzuty czy­
nione przez pana Kćratry polityce Cesarza, którś 
mniej była wynikiem akcyi doraźnej rządu me- 
xykańskiego, niż parcia, jakie nań wywierano aż 
do chwili odwołania wojsk francuskich."

Będziemy więc znowu mieli widok budujący, 
jaki zwykle się jawi nazajutrz po szaleństwach. 
Ludzie zupełnie tak postępują jak dzieci. Skoro 
historya, wielka mistrzyni szkoły, pyta kto zawi­
nił? każdy w oła:— To nie ja! proszę pani!... i do­
daje — to o n !

Niewiadomo jeszcze, kto tu w opinii publicznej 
będzie miał słuszność: Bazaine, czy nieboszczyk 
Cesarz? Prawdopodobnie, potępi o b u ...  Jakoż, 
dwóch nie za wiele do dźwigania ciężkiej odpo­
wiedzialności —  zdałby się nawet i trzeci... Ale 
w tym razie obawiać się można, żeby się znów nie 
powtórzyło opędzanie m uch, z bajki — jak  to się 
teraz zdarzyło pomiędzy ministrem oświecenia, a 
jego zbyt gorliwymi przyjaciółmi.

Pan Duray przyjmował dziewięciuset nauczy­
cieli przybyłych do stolicy z dwadziestu departs 
mentów Francyi. Minister dając posłuchauie szko­
łom elementarnym, będącym teraz przedmiotem 
troskliwości powszechnej, chciał się nieco zreha­
bilitować w opinii P ary ża ; ale zbytnia gorliwość 
przyjaznych mu dziennikarzy wszystko popsuła. 
Jeden mianowicie z tych oganiających muchy 
niedźwiedzi, zdając sprawę z przyjęcia, pisze, 
iż minister z każdym przedstawionych sobie nau­
czycieli rozmawiał „wypytując troskliwie o miej­

scowe potrzeby i okazując w rozmowie, że wszy­
stkie te kwestye były przedmiotem jego badań."

Ot cegła, którą przyjaciel zabił muchę na czo­
le przyjaciela. Każdy przyzna, że potrzeba przy­
najmniej minuty na wypytanie o miejscowe po­
trzeby, otrzymanie odpowiedzi i okazanie zbadania 
wszystkich tych przedmiotów, Owóż wielki mistrz 
uniwersytetu musiał rozmawiać przynajmniej mi­
nutę z każdym z dziewięciuset nauczycieli, razem 
minut dziewięćset, czyli piętnaście godzin roz­
mowy!

Posłuchanie nieco przydługie... Ale czegóż się 
nie robi dla dobra k ra ju ! Krzyknięto, że jak  Fran­
cya, nie było takiego ministra, i zaproponowano, 
żeby nie dla Turgota, ale dla Duruya stawić po­
mnik.

Dowód, jak  niebezpieczna przesada w kraju tak 
pozytywnym jak  Francya. Talleyrand nie napró- 
żno zalecał: Surtout, pas de zile!  Dziennikarze 
są nie poprawni — a co dzień ich przybywa. We­
dle ostatniego obrachunku wychodziło ubiegłego 
tygodnia w Paryżu siedemset piędziesiąt siedm 
dzienników politycznych i niepolitycznych. Dziś 
przybywa siedemsetny piędziesiąty ósmy, dziennik 
polityczny Globe, pod kierunkiem pana Mille Noe, 
byłego redaktora Revue nationale.

Tytuł obowiązujący. Globe, który ta wychodził 
za restauracyi, zostawił świetne ślady w historyi 
dziennikarstwa. Z początku wydawany co dwa 
dni, czysto literacki, Globe pozyskał sobie także 
najzdolniejszych pisarzy paryskich; wolnomyślny, 
a poważny zamierza wyczerpywać wszystkie wa 
żne kwestye. Oby go tylko nie spotkał los kole­
gów, którzy

Gdy straszne opisują burze,
To zawsze piorun zostaje w cenzurze.

Przyszłość pokaże jak to będzie. Tymczasem 
Globe nie wątpiąc o niczem, nawet greczyzną 
szpikuje. W pierwszym numerze podał elegią na 
cześć lorda Bajrona napisaną przez młodą Gre- 
czynkę pannę Angelikę Palle — przed laty. Ele

gia ta nawet we francuskim przekładzie piękna. 
Oto co mówi córa Grecyi:

„Ucichły hymny zwycięzkie. Jękły bohaterskie 
zastępy. Dusza Greków gorzko strapiona... Wróg 
słucha i cieszy się.

„Przyjaciel nasz przybył. Ale ledwieśmy go uj­
rzeli, już, płacząc, grób jemu Kopać musim. Oto 
koniec świetnych nadziei i sroga zdobycz śmierci.

„Przybył natchniony jak drugi Tyrteusz, zagrze 
wać nas do boju. Ale niestety, nadzieja barda 
płonna... Oto zamilkł na wieki.

„Jako dąb, który wielki cień rzucał na szczy­
ty Parnasu, runął fatalnym wichrem porwany.

„O! Grecyo! Jeżeli Anglia zwłok jego do ro­
dzinnego grobu zażąda, powiedz jej droga matko 
mnz, że syn muz był twoim synem.

„Wzgardziwszy ponętą miłości, głuchy na głos 
rozkoszy, pomiędzy nami przybył szukać bohater­
skich przygód. Niech grobowiec jego na ziemi 
bohatyrów stoi."

Możesz Greczynko bezpiecznie stawiać pomniki 
Bajronowi na greckiej ziem i, Anglia ci nie prze­
szkodzi.

Dziwnie odbija ten zapał grecki obok hołdu, ja ­
ki teraz Anglia okazuje swojemu poecie. Niedawno 
w Londynie zebrano meeting celem zbierania skła­
dek na pomnik dla lorda Bajrona. Parę mówców 
dość żywo się odezwało — ale tłum pozostał zi­
mny... Nikt nie dał szeląga na posąg dla autora 
Don Juana.

Rzecz szczególna! Anglia przebaczyła w yrodne­
m u  synowi gorzkie obelgi, jakiemi ją  obsypał, a 
nie może mu zapomnieć pogwałcenia angielskiego 
grobowca.

Na meetingu przypomniano wypadek znany. 
Lord Bajron dowiedziawszy się, że jakiś bogaty 
rodak jego kazał się pochować koło Partbenonu, 
zapłonąwszy gniewem zawołał: „Niechcę, żeby ten 
Anglik plamił tę cudną ziemię! Wygrzebać ciało 
i rzucić do morza!" Majnoci wykonali rozkaz; 
szlachetnego lorda ryby z j adł y. . .  ale zato lord 
Bajron nie będzie miał w ojczyźnie pomnika.

Podczas kiedy w Paryża przygotowują festyn 
zamknięcia wystawy, mający się odbyć równie 
wspaniale jak jej otwarcie, w Londynie obierają 
lorda Majora. Opisy tej uroczystości sąsiedzkiej, 
czytamy jakby jakąś relacyą z koronacyi Cesarza 
chińskiego. Wprawdzie, osoba lorda Majora nie jest 
już świętą, jak w XV wieku; nie skazanoby na 
plagi obywatela za to, że ukląkł zbyt blisko 
króla kupców, ale atrybata i przywileje tego wy­
sokiego urzędnika jeszcze godne zazdrości: jest 
on pierwszym sędzią wszystkich trybunałów miej­
skich. Nie ma już nadwornych poetów i błaznów, 
ale ma jeszcze karłów, kapelana, nosiciela szpady, 
paziów, laufrów i t. d. Szpadę i wór złota wszę­
dzie przed nim noszą — dwóch paziów dźwiga 
ogon jego pąsowej aksamitnej sukni.

Ósmego listopada odbędzie się w Londynie in- 
stalacya krawca wyniesionego w tym roku do go­
dności lorda Majora. Jestto ciekawa ceremouija. Ra­
no, nowo wybrany dostojnik, idzie ze wszystkimi 
aldermanami na nabożeństwo do kościoła Sw. W a­
wrzyńca. Po tem, jedzie przepyszną karocą do 
Tamizy, gdzie siada na pozłacany okręt przed 
którym na dwunastu łodziach płynie dwanaście 
korporacyj kupieckich, (sukiennicy, kowale, pończo- 
sznicy, krawcy, cieśle, złotnicy, bednarze, rybacy, 
tkacze, korzennicy i jedwabnicy) z muzyką na 
czele. Orszak przypływa do Opactwa Westminster, 
gdzie lord Major składa przysięgę. Przysiągłszy, 
wraca rzeką do mostu Black-Friars, gdzie wsiada 
napowrót do karety i jedzie do Guildhall. Tu, 
wieczorem, obiad paradny, na którym nie raz 
bywali panujący. Ministrowie i posłowie zagrani­
czni, są zawsze w liczbie zaproszonych gości. Po 
obiedzie bal, na którym prezydnje Lady Mayoress. 
Koszta instalacyi lorda Majora wynoszą około 16,000 
fantów szterlingów. Major ponosi dwie trzecie wy­
datku; resztę płacą korporacye.

Z nowin brakowych paryskich, ta najgłośniej­
sza, że przypadek rozwiązał zadanie, nad którem 
areostat Nadar przemyśliwał lat dziesięć. Plus 
lourd que 1’air znaleziono. Galileuszem problematu
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Tym sposobem przyznać trzeba, że polityka Ce­
sarza w zględem  Niemiec natchnioną była zawsze 
najw znioślejszera uczuciem interesów pokoju i nie 
podleg łości Indów, i że nie dozwoliła się sprowa- 
dzić z drogi ani podnszczeniom ambicyi narodo- 
wćj ani porywom okoliczności, ani podnieceniom 
obliczonym  niesłusznych złośliwych lub zdradli­
w ych k ry ty k .

Polityka ta jest polityką prawa i umiarkowania, 
jest również polityką siły  i godności.

W* lo c h y .
Kardynał Antonelli przesłał na rozkaz Ojca Sw. 

do dworów europejskich notę, o którćj korespon­
dent nasz w Rzymie wspomina, mającą urzędo- 
wnie podać do ich wiadomości dokonany fakt naj­
ścia granic papieskich. Oto według B ien  public 
ścisła analiza tego dokumentu:

Minister Piusa IX stwierdza kolejno następują­
ce pnnkta:

1) W chwili gdy panował najgłębszy pokój we 
wszystkich prowincyach pozostałych Państwu Pa­
pieskiemu, weszły przez granice terytoryów zaję 
tych przez rząd florencki, zbrojne bandy wywo­
łujące zamieszanie i rokosz przeciw prawowitćj wła 
dzy, znacząc swój pochód zbrodniczemi aktami 
rozbojów.

2) Mieszkańcy powiatów najściem tem zasko­
czonych zamiast odpowiedzieć na podburzania ua- 
pastników i przystąpić do tćj rewolncyi przemyco- 
nćj (alla impor ała rivolta), pozostali wiernymi 
Ojcu Sw. okazując głęboki wstręt do wszelkiego  
zbrodniczego aktu zdrady.

3) Bandy rzeczone utworzyły się w Toskanii 
i w przywłaszczonych prowincyach papieskich. 
Składają się one z młodych ludzi urodzonych w 
tych miejscowościach lub gdzieindzićj, lecz nie- 
należących do państwa papieskiego, uszczuplone­
go do obecnych swych granic. Bandy tworzyły 
się w biały dzień, z wiedzą i pod okiem rządn 
podalpejskiego, który wydawał tworzącym je in­
dywiduom pasporta lub certyfikaty (carta d i via), 
chociaż było w iadom em , że ci obcy podróżni u- 
dawali się do Państwa Papieskiego.

4) Wojska włoskie dozwoliły wielkićj części 
tych zbrojnych bandytów przejść granicę Toska­
nii i Orvietto w kilku punktach i wtargnąć w te 
ry tory urn papieskie.

5) Te same wojska włoskie przyjmują bandy 
napastników, gdy pokonane i rozproszone przez 
wojska papieskie, napowrót przekraczają granice.

Wobec tych faktów rząd Stolicy głośno pro­
testuje i poczytuje się za ofiarę nowego zamachu 
rządu florenckiego, który pomimo konwencyi 15go 
września zawartćj z dworem tuileryjskim, dozwo­
lił zająć terytorynm, którego się uroczyście pod­
jął bronić.

— Italiv  następnie pisze o potrzebie rozwiąza­
nia sprawy rzymskiej:

Opinia powszechna we Włoszech przemawia w 
sposób jawny i formalny za stanowczem rozwią­
zaniem kwestyi rzymskiej.

Organa stronnictwa umiarkowanego, które do­
tąd naganiały ruch jako będący nie w porę, a 
przynajmniej niewczesny, oświadczają dziś, że go­
dzina działania nadeszła.

Nie potrzebujemy wykazywać ważności artyku 
łu ogłoszonego w Perseveranza, którego treść roz­
niósł telegraf. W szystkie stronnictwa więc zga­
dzają się w tej chwili, gdyż uczucie narodowe 
przenika wszystkich w jeden sposób.

Perseveranza żąda, aby rząd pośredniczył bez­
pośrednio i dotarł do bram Rzymu z armią regu­
larną przed powstańcami i ochotnikami. Rząd pa­
pieski, mówi ten dziennik, jest moralnie i mate- 
ryalnie niezdolny do przywrócenia porządku. Gdy­
by przytłumił powstanie w tej chwili, wybuchłoby 
na nowo za kilka dni. Interwencya rządu wło­
skiego byłaby więc całkiem usprawiedliwioną. In- 
terwencyę tę nakaznje interes porządku i interes 
Europy i Włoch.

W gruncie podzielamy zupełnie zdanie Perseve- 
ra nzy , pewnem jest, że pośrednictwo armii wło­
skiej jest jedynie możebnem załatwieniem prze­
silenia objawiającego się w Państwie Rzymskiem, 
inne jest niemożebnem. Lecz potrzeba, aby konie­
czność tego pośrednictwa była udowodnioną dla 
wszystkich, jak już jest dla nas, zanim rząd po­
stanowi użyć wolności działania, jaką sobie za 
strzegł, gdy będzie pewny, że ugoda wrześniowa 
nie wystarczy już do utrzymania spokojności Pół­
wyspu.

Można z pewnością?" przewidzieć, że* niedaleką 
jest godzina, gdzie konieczność tego pośrednictwa 
będzie tak jawną, że po obu stronach Alp zosta-

jest kapitan okrętu z Saint Brieuc, nazwiskiem  
Lebris. W licznych podróżach morskich obserwo­
wał on lot ptaków. Na ich podobieństwo, kapi­
tan zbudował ptaka drewnianego, ze skrzydłami 
i ruchomym ogonem. Mechanizm wewnętrzny —  
którego wam nie opiszę, mając za zasadę nie 
wglądania nigdy w motory i zazębienia — daje 
siłę podlotu stopniowego maszynie. Żeglarz po­
wietrzny siada w środku drewnianego ptaka. Je­
dynie trudny jest odjazd. Żaden ptak nie odlatnje 
w linii prostopadłej: podnosząc się stopniowo, do­
biega rozmaitych pokładów powietrza i tylko 
w pewnej wysokości się waży. Pan Lebris balon 
swój w tenże sam sposób prowadzi.

Robiono doświadczenia kilkakrotne. Ptak, czyli 
balon kapitana, jedzie najpierw wozem, ciągniony 
szybko przez parę dzielnych koni. Pęd powietrza 
porusza i roztwiera skrzydła maszyny. Skoro jnż 
są dostatecznie napięte i ogon w ruch wprowa­
dzony, odcinają powróz i balon-ptak w powietrze 
ulatnje.. .

Publiczne doświadczenie tego przyrządu będą­
cego może rozstrzygnieniem odwiecznej łamigłówki, 
znalezieniem kierunku balonów, odbędzie się nie­
bawem w Paryżu. Tymczasem podróżujemy w chmu­
rach balonem niewolnym, który, na sznurze uwią­
zany, nad polem Marsowem się unosi. Jestto ro­
dzaj powietrznego omnibusa, który z ogrodu w y­
stawy odchodzi w obłoki co godzina.

Na koniec tej po Paryżu wędrówki zostawiłem  
naukę pięknych manieróto, którą właśnie objawiła 
światu hrabina Bassanville, autorka Dawnych p a -  
ryzkich salonów. Tytuł książki le Code du Cere­
moniał. W skutek tego kodeksu, powstaną zapewne 
trybunały pod prezydencyą sędziów w spódnicach.

Jestto, jak powiada autorka, le guide des gem  
du monde dans toutes les circomtances de la vie. 
Co za skarb! Obyczaj, etykieta, obowiązki, które 
spółeczność nakłada swoim członkom, często się 
zmieniają. Przeto, nie jeden zakłopotany się czuje 
w wiela okolicznościach. Panią de Bassanville nikt 
nie strapi. Urodzona w 1806 roku, widziała na

nie przyjętą jako jedyny sposób zbawienia.
Jesteśmy w ogóle strażnikami śmiałych i silnych 

postanowień; lecz postanowienie nie wyklucza 
roztropności, a w polityce największą jest zasłu­
gą umieć obrać chwilę stanowczą.

Dostrzedz można czytając dzienniki francuskie, 
że po tamtej stronie Alp nie mają jeszcze trafne­
go pojęcia o sytnacyi Półwyspu. Nie oceniają je­
szcze według właściwej wartości powstania wybu­
chłego w Państwie Papieskiem i ruchu opinii pu­
blicznej we Włoszech, która wymaga radykalnego 
załatwienia sprawy rzymskiej. Nie wierzą temu, 
słowem, aby stan rzeczy utworzony ugodą wrze­
śniową stał się tak niemożebnym jak nim jest 
w istocie.

Trzeba więc czekać aż się wypadki rozwiną, 
aż ludy objawią swą wolę, i aż bezwładność rzą­
du papieskiego nie będzie już mogła więcej być 
zaprzeczoną. Mniemać można z pewnością, iż nie 
trzeba będzie długo na to czekać, i że rząd, je­
żeli interesa kraju tego wymagać będą, dowiedzie, 
że mu nie brak postanowienia ani energii.

— D irilto  zamieszcza następujący manifest:
„Do W łochów! Nasi bracia przelewają krew 

w święte imie Włoch i Rzymu. Krew ta wkłada 
na Włochów niezaprzeczone obowiązki. Tłomacząc 
w ten sposób sumienie narodowe i idąc za we­
zwaniem jenerała Garibaldego, podpisani zawiada­
miają, iż się ukonstytuowali w centralny komitet 
pomocy. Niech żyją Włochy, niech żyje Rzym! 

(podp.) G. P allavicino ; F, Crispi; B . Cairoli;
L . L a  P o r ta ; O Oliva; F. de B o n i;
L . Miceli.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  15 października. N a posiedzeniu od­

działa nauk przyrodniczych i lekarskich Tow arzystwa 
naukowego krakowskiego dnia 12 b. m. hr. S t a d n i ­
c k i  z Podola poświęcający się chem ii, powróciwszy 
z zagranicy, gdzie tę gałęż naukową z powodzeniem 
upraw iał, podał bliższą wiadomość o odkrytem przez 
siebie nowem połączeniu chemicznem, które nazwał 
kwasem P y r o t r ó j g r o n o w y m .  Autor pragnął tę 
nowość naukową złożyć naprzód na ołtarzu piśmien­
nictw a ojczystego; czemu też chętnie stanie się zado- 
syć przez zamieszczenie tćj pracy w Roczniku T o­
warzystwa.

—  G az. Lwowska  donosi że d. 19 b. m. odbędzie 
się przed sądem krajowym we L w o w i e  proces 
Czasu o obrazę honoru. Oznajmiamy, że nic nam o 
tem nie w iadom o, i że nie mamy żadnego procesu 
drukowego o obrazę honoru.

—  Od kilku członków Rady powiatowej w Jawo- 
rowie, otrzymujemy następujące pismo:

W yczytawszy w kronice Czasu N. 230 zarzuty po­
czynione Radzie powiatowej Jaworowskiej względem 
wyboru na prezesa Naczelnika powiatu Jaworowskie­
go, sądzimy być obowiązkiem naszym niniejsze wy­
jaśnienie przesłać szanownej Redakcyi, prosząc o u- 
mieszczenie w kolumnach Czasu:

W ybór pana naczelnika wypadł 16 głosami radnych 
z m iasta Jaworowa i gmin wiejskich przeciw 10 gło­
som; która to mniejszość oddając sprawiedliwość oso­
bie i zdolnościom p. Rodakowskiego, ale pojmując 
zarazem właściwość stanowiska prezesa Rady powiato­
wej, wszelkiemi siłami opierała się temu niestósowńe 
mu wyborowi —  jednakże wszelkie je j usiłowania zo­
stały bezskutecznemi wobec uroku i wpływu władzy. 
Nie całość zatem R a d y  w io n ą  b y ć  j a k o  u le p o jm u ją e o  
swego właściwego obowiązku sądzona, o co w imie­
niu sprawiedliwości się upominamy.

Członkowie R a d y  powiatowej Jaworowskiej 
z większych posiadłości.

Oprócz tego pisma, otrzymaliliśmy inne pismo czte­
rech członków Rady powiatowej z grupy gmin miej­
skich, a  nadesłane nam z Magistratu miasta Jaworowa, 
które usiłuje wykazać, iż porównania przez nas użyte 
z innych sfer służby publicznej dla wykazania nie 
stósowności połączenia w jednej osobie urzędów n a ­
czelnika powiatu i prezesa R ady powiatowej, nie są 
właściwemi, a wybór ten nie ma nic w sobie zdaniem 
pomienionych radnych niestósownego i sprzecznego. 
Ponieważ nie idzie nam o wykazanie, czy nasze po­
równania były trafne , czy te ż  słuszność zostaje po stro­
nie czterech panów radnych, którzy trafności ich za­
przeczają , przeto nadmienimy tylko, że czterej radni 
powołując się na art. 44 i 51 ustawy o reprezenta- 
cyi powiatowej, które przyznają prezesowi Rady i 
naczelnikowi powiatu prawo wstrzymywania uchwał Ra­
dy, mniemają, że już w tem leży tożsamość obowiąz­
ków. Rozbiór ten zadalekoby nas powiódł, bo wypa­
dłoby nam w tym jednym przypadku powoływać się 
na szczegóły ustawy rozróżniające atrybueye władzy

własne oczy, w jaki wdzięczny sposób Ludwik XVIII 
zażywał tabakę, z jaką gracyą królowa Marya 
Amelia wkładała czepek, jak wachlowały się da­
my, jak im się zalecali p a n o w ie ... Nie chcąc 
uronić żadnej z tych wiadomości, hrabina ufundo 
wała le Journal des jeunes filles  i M onitora D am ­
skiego. Monitora! Zważcie państwo, że to zupełne 
prawodawstwo: hrabina wydawała najpierw de­
krety, które później posłużyły za podstawę jej ko­
deksowi.

Przepisy są tak szczegółowe, wypadek każdy 
tak przewidziany, iż podejrzywać trzeba, że hra­
binie pomagał jakiś szambelan w napisaniu tej 
książki. Guide du cćrśmonial uczy jak wchodzić 
na pokoje, jak siadać, jak s t a ć . . .  Myślicie może, 
że umiecie stać? To rzecz wątpliwa: ręce powin­
ny opadać swobodnie; kapelusz powinien być o- 
party z gracyą o lewą nogę, na prawej nie byłby 
po formie. Dla czego? Niewiadom o.

Kto otrzymał zaproszenie na królewskie, a na­
wet na książęce pokoje, temu radzę spiesznie czy­
tać przewodnika pani Bassanville i studiować 
mianowicie ukłon: We drzwiach jeden, uszedłszy 
trzy kroki, drugi, g łę b s z y .. .  znowu trzy kroki, i 
pochylenie takie, żeby czoło było na równi z ko­
la n e m ... Etykieta nie wymaga jeszcze, żeby pa­
dać plackiem. To poprawka na rok przyszły.

Stratę Verona Paryż co dzień mocniej czuje. 
Nie tylko on, ale jego lokaj i klucznica, już na­
leżą do historyi. Wyprowadzono na widownią całe 
praw ie  życie prywatne dostojnego doktora, które, 
jak wiadomo, upływało za kulisami. Jego ku­
charka Zofia, sławniejsza daleko niż Zofia Mira- 
beauta. Jego wynalazku kluski krem uski (wyidea­
lizowane nasze pierogi leniwe) stanowią obecnie 
przysmak możnych na włoskim bulwarze. Jeżeli 
rozczulenie pójdzie dalej tym trybem, to „jego but 
prawy zawieszą w Sybilli, a o zgubiony lewy będą 
skargi."

Veron był typowym mieszczanim paryzkim, e- 
pikurejczykiem zupełnym; był przyjemnym samo­
lubem ; zrobił trochę dobrego, a nic złego nikomu.

politycznej i reprezentacyi powiatu. Poprzestajemy 
przeto na tem, że jak  piszą czterej panowie radni, 
Naczelnik powiatu wybrany prezesem oświadczył: „iż 
jakiekolwiekby było zapatrywanie się jego na ten w y­
bór, musi to pozostawić wyższym przełożonym w ła­
dzom do rozpoznania i rozstrzygnięcia “ . Z tego się 
pokazuje, że wybór ten nie je s t tak niewątpliwym, 
skoro władza wyższa nie tylko ma rozstrzygnąć co 
do csoby, lecz i co do kompetencyi. Zresztą jeszcze 
raz zastrzedz się musimy, te  podnosząc tę kwestyę, 
nie mieliśmy bynajmniej na oku osoby p. Naczelnika 
powiatu Jaworowskiego, lecz kwestyę zasad i atrybu- 
cyj władz.

—  Lwów  13 października.
(z) Gimnazyum Franciszka Józefa otrzymało pozwo­

lenie zawiązania Towarzystwa bratniój pomocy, jakie 
istnieją już  w Akademii technicznej i Uniwersytecie 
tutejszym. Uczniowie tegoż gimnazyum udawali się 
za dawniejszćj dyrekcyi kilkakrotnie o pozwolenie 
zawiązania pomiędzy sobą podobnego Towarzystwa 
ku wspieraniu uboższych uczniów, nieposiadających 
dostatecznych kształcenia się środków; wszelako za­
wsze odmowną odbierali odpowiedź. Obecnie dopiero 
otrzymali zezwolenie bez żadnćj trudności, co tem 
bardzićj było pożądane, że przy większym napływie 
uczniów do tegoż gimnazyum w tym roku, je s t wię- 
cćj niż bywało dawuićj niezamożnych, którzy naw et 
zwykłćj opłaty szkolnój złożyć nie będą w stanie, a 
zatem bez pewnćj pomocy nawet do końca pierw sze­
go kursu dotrwaćby nie mogli. Oprócz opłaty szkol- 
nćj drożyzna książek naukowych utrudnia niesłycha­
nie ubogićj młodzieży drogę kształcenia się. Nie j e ­
dnego niedostatek książek szkolnych, obok trudności 
utrzym ania się, zmusił do wyrzeczenia się rozpoczę­
tego zawodu szkolnego. Towarzystwo bratniej pomo­
cy gimnazyalistów, jakkolw iek bardzo zapewne szczu- 
płemi będzie rozporządzać funduszami, stanie się wiel­
ce pożytecznem, jeżeli mianowicie tych acz szczupłych 
funduszów należycie nżyje, to je s t na wsparcie rze­
telnie ubogich a uzdolnionych i chęcią nauki ożywio­
nych spółtowarzyszów swoich. N ikt w takim razie 
lepszym sędzią być nie może od samych uczniów, 
albowiem najlepiej pomiędzy sobą znają się i wza­
jemnie potrzeby i prowadzenie się każdego ocenić 
mogą.

Nadszedł z Paryża powtórny nakład medalu wybi­
tego na cześć hr. Aleks. F redry . Dochód z niego 
przeznaczony na nagrodę konkursową za napisanie 
sztuki dramatycznćj dla sceny lwowskićj. Dotychczas 
nadesłano jnż pięć sztuk ubiegających się o nagrodę. 
Autorowie chcący mieć udział w konkursie, niech 
spieszą z nadsyłaniem swych utworów, gdyż termin 
konkursu ubiega z końcem listopada.

Statystyka balneologiczna skrzętnie zbiera podania 
z wszystkich miejsc kąpielnych w kraju, mogące słu ­
żyć do ocenienia i porównania wzrostu i rozwoju zdro­
jowisk krajowych. W  braku sprawozdania lekarskie­
go, podaję kilka szczegółów z pobliskiego nam L u­
bienia, które miałem sposobność zebrać na miejscu 
z końcem tegorocznej pory kąpielnej. W  Lubieniu 
było w tym roku biorących kuracyę ogółem rodzin 
177, co czyniło osób pizyjezdnych razem 496. Kil 
kanaście rodzin przybyło z Multan, kilka z W iednia. 
Najwięcej leczących się przybyło z ordynacyi D ra 
Skalkowskiego. Sprzedano w Zakładzie kąpiel 7600 
ciepłych, a 800 szlamowych. Oprócz tego wydano 
bezpłatnie dla Chrześcian 1960, dla żydów 1106 
kąpieli. Podczas całej pory kąpielnej, była dla uprzy­
jem nienia pobytu gościom kosztem Zakładu utrzym y­
wana muzyka; w sali zakładowej odbyło się kilka 
balów, tudzież lpterya fahtowa na korzyść wylewem 
wód dotkniętych mieszkańców Zachodniej Galicyi, po­
łączona z balem, na którym znajdowało się 120 osób, 
a czystego dochodu było przeszło 300  złr.

Jeżeli wyż przytoczone liczby porównamy z wyka­
zami innych zdrojowisk krajowych, musimy ze zdzi­
wieniem zadać tylokrotnie ju ż  powtarzane pytanie, 
dla czego Lubień, pomimo swego dogodnego w po­
bliżu Lwowa położenia, pomimo wysokiej skuteczno­
ści leczebnej wód, uznanej przez takie powagi nau 
kowe jak  Dr Dietl, Czyrniański, Torosiewicz, pomimo 
wreszcie tak skrzętnych starań Zarządu Zakładu, sto­
sunkowo tak mało bywa odwiedzany. Nie będę się 
zastanawia! nad przyczynami, ale wina tej obojętno­
ści podobno najbardziej ciąży na lekarzach ordynu­
jących ,'k tó rzy  niesłusznie Lubień zaniedbują, wysy­
łając chorych częstokroć do dalszych a mniej skute­
cznych zdrojowisk. W  ogóle szkoda, że Lubień za­
niedbany. Za granicą nie dopuszczonoby tego. Tam 
utworzyłoby się wnet towarzystwo akcyjne, które na­
bywszy zakład z rąk  prywatnych, zajęłoby się u rzą­
dzeniem i podniesieniem go odpowiedniem a ostate­
cznie wyciągnęło zysk, jak i się tylko da z dobrze 
obmyślanego przedsiębiorstwa. Czemużby i u nas nie 
mogło się stać to sam o? Podobnie postąpiono z pa- 
pternią czerlańską, i skutkiem tego fabryka stanęła

Ferment złego nie wchodził w system jego istnie­
nia: byłby zamącił ważną równowagę humorów. 
Z tych powodów hygieuicznych Veron nie mógł 
nawet chować do nikogo urazy. Do własnych ka 
rykatur się uśmiechał, uważając takowe za formę 
popularności. Miał najgłębsze poszanowanie dla 
swojego żołądka, tej wielkiej sprężyny ekonomii 
zwierzęcej. Posądzano go o amjoicyą, o chęć zo­
stania sen atorem ... Wszystko to oszczerstwa. 
Veron był epikurejczykiem zbyt gruntownym, że­
by się mógł oddawać błahościom Senatu lub Ra­
dy Stanu. Nigdy tych pozycyj nie pragnął.

Wzruszeń giełdowych nienawidził..Pierwsze dwa 
miliony przyniosła mu publikacya Żyda wiecznego 
i dyrekcya Opery. Jak były dwa, naturalnym spo­
sobem znalazł się trzeci.

Ostatecznie Veron był człowiekiem szczęśliwym. 
Przepis na szczęście nie jeden spodziewa się w y­
ciągnąć z jego życiorysu. Dla tego Paryżanie bi- 
jografią Verona czytają tak uważnie, jak nigdy 
żadnej rozprawy o nieśmiertelności duszy nie 
czytali.

Zakład narodowy im. Ossolińskich.

Na dorocznem posiedzenia naukowem w Zakła­
dzie nar. im. Ossolińskich, przeznaczonem ku czci 
Założyciela, zdaję zwykle kuratorya sprawę z o- 
brotu dochodów i z całego w ogóle stanu Zakła­
da. Poprzedził je  tym razem Zastępca kuratora 
hr. Maurycy Dzieduszycki obszerniejszym nieco 
wstępem o ucisku kościoła i znaczeniu Zakładu, 
na którego czele stoi, jako Zakład ten narodowy, 
nie będąc sam ani szkołą ani akademią, jest łącz­
nikiem pomiędzy obojgiem, będąc podstawą i źró­
dłem naukowości w kraju. Po tej przemowie przy­
stąpił dopiero do sprawozdania dorocznego, z któ­
rego główniejsze powtórzę szczegóły. Dochody

tak, ja k  nigdy przedtem. Toż samo byłoby i z L u­
bieniem; zakład mógłby z czasem przynosić znaczne 
dochody; potrzeba tylko ducha przedsiębiorczego, ini- 
cyatywy i sił zespolonych.

—  Brzesko  14 października.
(M.) W ybory do Rady powiatu Brzeskiego z po­

siadłości mniejszych i z miast odbyły się przed kilku 
dniam i; dziś zaś wybierano z posiadłości większych. 
Teraźniejszy powiat Brzeski składa się z trzech da­
wnych powiatów: Brzeskiego, W ojnickiego i Radłow- 
skiego. Na przewodniczących stawiano dwóch kandy­
datów pp. hr. W ita Żeleńskiego i W ładysława Dąmb- 
skieg. N a dzień 10 b. m. p. Dąmbski zaprosił wy­
borców na w stępną naradę, nie przez dzienniki, jak  
to dziać się zwykło, i do miejsca neutralnego np. mia­
sta W ojnicza, lecz listami prywatnemi dzień poprze­
dnio i to do siebie. Zjechali się więc tylko osobiści 
jego przyjaciele, a było ich 1 3 ; tudzież dwa pełno­
mocnictwa. Uchwalono tam glosować solidarnie na 
tych, na których zgodzą się obecni. W wyborach tych 
nie uwzględniono też wszystkich części powiatu, ja k ­
kolwiek różne sprawy wymagające znajomości miej­
scowych stosunków nakazywałyby, aby i odleglejsze 
od W ojnicza okolice były reprezentowane w Radzie. 
W  wyborach tych dziwnym trafem padło aż 10 gło­
sów na tych, co się znajdowali na owem zgromadze­
niu przed wy borczem. Z wybranych jeden tylko oby­
watel mieszka w dawniejsaym powiecie Brzeskim, 
większa zaś część w Wojnickim. W ybrani zostali 
pp. F lbryan Gostkowski, Lebowski, G tlnter, X. Ki- 
try s , bar. Lew artow ski, (który się zrzekł wyboru), 
hr. K rasick i, Jagielski, W ład. Dąm bski, Jan  Kocha­
nowski, hr. Jan S tadnicki, Zygmunt Marszałkiewicz 
i A. Niedzielski.

—-  Gaz. N ar. donosi, że d. 4 b. m. przed świtem 
dvAich parobków dworskich w D ołhem , Jan G ołę­
biowski i P iotr Storożczuk, wpadło na podwórze 
XI Tomasza Lewickiego wikarego gr. kat., i rzucili 
siś uzbrojeni w koły na sługę księdza nazwiskiem 
Wasiliczyn i tak  go ciężko pobili, że tenże niebawem 
życie zakończył po opatrzeniu ran jego. Obu wino­
wajców odstawiono do sądu w Trębowli.

—  Z aresztu sądu powiatowego w Tyśmienicy 
umknęli następujący inkwizyci: P iotr Lukasiewicz 
z Koropca pod Tłumaczem, 281etni oficyalista (okuty), 
Meliton Kwoczuk z Tyśmienicy 281etni, Antoni Med- 
wid z Tyśmienicy 301etni, i Mikołaj Mielniczuk z Ole- 
kszy 301etni.— Z aresztu w Gorlicach umknęli Jan 
K anty Grelarczuk z Uniszowy 31 le tn i, Kornel Lip- 
tak z Ryshwałdu 281etni, Szymon Oszajas z Kowa­
lowy 391etni i P iotr Wachowicz z Bugaju 511etui.

—  Z W ąbrzeźna w Prusiech zachodnich (polskich) 
piszą, ze nad jeziorem Otówek znaleziono grób po­
gański zawierający 24 urn; z tych zdołano tylko ośm 
w całości wydo-być. Były w nich pierścienie śpiżowe 
i perełki szklane niebieskie.

—  Z  nad Raby  11 października.
Po długim latargu nagle do życia publicznego usta­

wą o reprezentacyi powiatowej powołani, nie dziw, 
że w ukonstytuowanych co dopiero radach i wydzia­
łach powiatowych nieśmiało i niepewnie stawiamy 
pierwsze niemowlęce kroki. W takiem położeniu po 
rozumienie i wzajemne zwrócenie uwagi na to lub 
owo staje się pożądanem.

W  zamiarze przeto wywołania znaku życia o czyn­
nościach innych wydziałów powiatowych pizedsię- 
wziąłem skreślić pokrótce przebieg dotychczasowego 
działania wydziału pow. Bocheńskiego.

Możebny zarzut o nieistnieniu jeszcze wydziałów 
powiatowych przed zatwierdzeniem przez Monarchę 
p ra z a sa  i jego zaa tęp o y , o d p ie ram  a n a lo g ią  z przepi­
sami ustaw co do członków rady powiatowej i po­
słów sejmowych, którzy tak  długo uważani są za 
ważnie wybranych, dopóki nieważność wyboru nie 
jest orzeczoną. Zresztą, tu  nie chodzi o reprezenta- 
cyę na zewnątrz, lecz o pracę wewnętrzną, a do ta ­
kiej m ają wybrane wydziały zupełne prawo, chociaż­
by ta  ich praca jeno za m ateryał miała być uważa­
ną —  do pracy zaś nigdy dość wcześnie wziąść się 
nie można.

Otóż wydział Bocheński, o którego składzie od 
stałego korespondenta waszego p. M. K. otrzymali­
ście w swoim czasie doniesienie, upoważniony przez 
Radę powiatową do przedsiębrania wszelkich czynno­
ści niecierpiących zwłoki, uchwalił na posiedzeniu 
swem w d. 3 b. m. 1) wstrzymać się z najęciem od­
dzielnego lokalu i z przyjmowaniem urzędników i sług, 
dopóki namnożone czynności wydatków ku temu nie­
zbędnych nie usprawiedliwią ; tymczasowo zaś przy­
ją ł propozycyę wiceprezesa p. Serafińskiego, pomie­
szczenia w jego kancelaryi notaryalnej dziennika po- 
dawczego wydziału powiatowego i odbywania tamże 
posiedzeń; 2) wysadził komisyę do wypracowania 
regulaminu dla obrad Rady; 3) zarządził zbieranie 
dat co do m ajątku powiatowego, do jakiego, wedle 
zebranych dotąd wiadomości należą: przychód z my-

z dóbr Zakładu wynosiły mianowicie w tym roku 
22,000 złr. w. a., z których trzecią część 7000 
złr. w. a. użyto na cele gospodarskie w dobracb, 
a pozostałe dwie trzecie części 15,000 złr. na cele 
Zakładu naukowe. Z rozprzedaży dzieł wyda­
nych kosztem Zakładu wpłynęło przeszło 700 złr., 
z czego większa połowa za Słownik Lindego. 
Przytem oznajmił sprawozdawca pożądaną dla pi­
śmiennictwa naukowego wiadomość, że przerwane 
od dłuższego czasu wydawnictwo Biblioteki Za­
kładu, wychodzącej pod redakcyą zastępcy dy­
rektora, p. Augusta Bielowskiego, napowrót pod- 
jętem i prowadzonem będzie; druk tomu dziesią­
tego wkrótce się rozpocznie, a dobór przygotowa­
nych artykułów świadczy, iż dalszy ciąg Biblio­
teki nie ustąpi pod względem naukowej wartości 
dotychczas wydanym dziewięciu tomom. Dalej za­
wiadomił sprawozdawca, że starania Zakładu; aby 
mu był poruczony nakład książek szkolnych pol­
skich, podobnie jak nakład książek szkolnych ru­
skich ma sobie oddany tutejszy instytut stauropi- 
gialny, spełzły na teraz na niczem, albowiem po­
mimo przychylnej uchwały Sejmu krajowego, mi­
nisterstwo oświecenia odpowiedziało podobnie jak 
i dawniej w r. 1864, że nie chce się przychylić 
do życzeń Zakładu i Sejmu. Doniesienie to bar­
dzo przykre na obecnych sprawiło wrażenie. Z prac 
bibliotecznych dokonanych w ciągu tego roku w y­
mienił sprawozdawca, jako główniejsze: ukończe­
nie katologu przekazanej Zakładowi przez kapi­
tułę tutejszą ormiańską biblioteki, liczącej według 
tegoż katalogu dzieł 2666. Ukończono też klasy- 
fikacyę i spis numizmatów polskich, których po­
siada Zakład przeszło 1600. Na ostatek wymienił 
sprawozdawca ważniejsze nabytki, któremi wzbo­
gaconą została tak biblioteka jakoteż zbiory mu­
zealne Zakładu; pomiędzy temi do ciekawszych 
należy w zbiorze autografów list króla Sobieskie­
go datowany z Żółkwi, dyplom z podpisem Ale­
ksandra Jagiellończyka itd. Czytelnia zakładu liczy­
ła w tym roku więcej czytelników aniżeli w la­
tach dawniejszych.

ta  drogi powiatowej bocheńsko-laskowskiej tudzież 
kilkaset złr. tytułem kar policyjnych w c. k. kasie 
rządowej złożone a  rozporządzeniem ministeryalnem 
z r. 1860 na fundusz kultury krajowej przekazane;
4) Upoważnił swego prezesa do sprawienia pieczęci 
z napisem : W ydział powiatowy Bocheński", w oko­
ło herbu krajowego o 4ch polach, używanego przez 
Wydział krajow y; 5) upoważnił go do zakupienia 
mapy obwodu niegdyś bocheńskiego, wydania Kum- 
m ersberga; 6) zalecił członkom swoim zbieranie we­
dle możności dat statystycznych pow iatu; nareszcie 
7) na posiedzeniu wczorajszem uchwalono regulamin 
obrad dla swej Rady, wypracowany przez wspomnio- 
ną komisyę na tle zmodyfikowanego nieco regulaminu 
rady miejskiej Bocheńskiej, z przyjęciem doń niektó­
rych ustępów projektów, jednego w Nrach 227 i 229 
Gazety narodowej, drugiego w Nrze 233 Czasu o- 
głoszonych: ja k  bowiem projekt lwowski grzeszy zby­
tn ią rozwlekłością i przyjęciem rzeczy do regulaminu 
nienależących, innych zaś, ja k  np. przepisy co do 
podziału Rady na sekeye, dla Rady powiatowej wręcz 
niestósownych, nareszcie niewolniczem aż do błę­
dów językowych naśladowaniem znanego niefortunnego 
wzoru, —  tak projekt Krakowski nie zamieszcza nie­
których ustanowień niezbędnych, i siląc się na lako- 
nizm, mógłby o sobie powtórzyć znane słow o: brevis 
esse volo, obscums jio. Pochlebiamy sobie, że w wy­
pracowaniu naszem wad jednego ja k  drugiego udało 
nam się uniknąć, i w krótkich, nawet dla nieprawni- 
ków zrozumiale ułożonych 33ch artykułach streścić 
wszystko, co do regulaminu obrad dla rady powia­
towej należy. Nie posyłam go wam, wątpiąc, abyście 
zamieszczeniem różnych po sobie elaboratów, kolu­
mny dzieunika zapełniać chcieli, lecz odpisanie w 
miejscu powyżej wymienionem je s t dozwolone.

W  końcu pozwólcie mi uzupełnić zamieszczoną w 
Czasie korespondencyę p. M. K. o ukonstytuowaniu 
się W ydziału powiatowego Bocheńskiego doniesieniem: 
najprzód, że prócz innych proponowanych, zrzekł się 
także i stanowczo marszałkowstwa p. L. Serafiński; 
tego zaś wymieniam dla tego, iż wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa byłby zyskał większość głosów, 
—  a następnie dodaniem tej okoliczności że, wybra­
ny wedle słów pana M. K. wiekiem i doświadczeniem 
najmłodszy kandydat, pomimo tej podwójnej młodo­
ści, umiał sobie wzorowem gospodarstwem, czynnością 
w przeprowadzeniu szczególnie reklamacyj w sprawach 
katastralnych rozwijaną i taktem postępowania pozy­
skać większość głosów włościańskich, co tem bardziej 
je.-1 uznania godnem, iż je s t właśnie synem zabitego 
w r. 1846 przez włościan, — wybór przeto jego u- 
ważać należy za expijacyę zbrodni, za tryum f tego 
podwójnie młodego kandydata, a obecnie naszego Mar­
szalka, któremu szczęść Boże na tej nowej życia 
drodze!

—  Dzień 14ty października pochmurny i ponury. 
Ciepło doszło do -f- 8°,8 od -+- 5U,2. W iatr wschodni 
słaby. Barometr postępując do góry wskazywał dnia 
15go października o godzinie 6tćj rano 3 3 2 '“ ,75; te r­
mometr zaś -+- 5°‘0  R.

—  We środę dnia 16 października, Śgo Gawła 
opata wyznawcy.

Sprostowanie.
We wczorajszój korespondencyi wiedeńskićj (strona 

lsza , szpalta 5ta z dołu) zamiast: „z b i ó r a  P ressyu 
powinno byó: „z b i ó r a  p r a s y . "

Oprawy Sądowe.

K raków 15 października.

P r e z y d u j ą c y :  Ciechanowski; s ę d z i o w i e :  Schnit­
zel, Fiałkiew icz; p r o t o k ó l i s t a :  Czesznak; 
z. p r o k u r a t o r a :  Spław iński; o b r o ń c a :  Dr 
Chrzanowski.

Człowiek strzela, a Pan Bóg kulę nosi. Tego p rzy­
słowia trzym a się uporczywie stojący dziś przed s ą ­
dem leśniczy Leon Tempie, tak jakby  ono żadnych 
nie dopuszczało wyjątków. Utrzymuje, że strzelił do 
lisa, a trafił człowieka. Obwiniony żył w ciągłych za 
targach z wieśniakiem Józefem Rudnickim , leśnym 
państwa przy borowskiego, który go pono oczerniał 
przed dziedzicem p. Franciszkiem Łasińskim. L eśn i­
czy Leon Tem pie postanowił się zemścić w sposób 
wcale nieszlachetny. Dnia 18go listopada 1865 strze­
lił do Józefa Rudnika i trafił go w lewą nogę; po­
dług orzeczenia lekarskiego, rana zadana Rudnikowi 
je st uszkodzeniem ciężkiem.

Leon Tempie przy rozprawie starał się przekonać 
sędziów, że jakby  drugi Nemrod —  je s t postrachem 
zw ierząt; tylko mignie, a  zając nie żyje. Tłómaczy 
się zaś w ten sposób: „Idąc na polowanie spostrze 
głem z daleka zaledwo czołgającego się lisa, odwio-

P. August Bielowski odczytał Żywot św. Ottona 
Bamberskiego, przeznaczony do umieszczenia w dru­
gim tomie Pomników historycznych polskich. Roz­
prawę tę na źródłach pierwotnych osnowaną po­
przedził autor przemową, w której wykazał, jak 
ważnym czynnikiem w rozwoju narodowym jest 
ścisła nauka, i że bez niej reformom politycznym  
brak właściwej podstawy i że należycie rozwinąć się 
one nie mogą, a postęp społeczny musi być zwi­
chnięty, jak to w dzisiejszej Rosyi widzimy. Na 
zakończeuie odczytał kustosz p. Ksawery Godeb­
ski rozprawę: O reformach społecznych w X V I I I  
wieku, i w niej podniósł z kolei wszystkie za cza­
sów Stanisława Poniatowskiego dokonane w Pol­
sce ulepszenia i zmiany tak pod względem eko­
nomicznym jak co do oświaty powszechnej i praw 
politycznych; wskazał działanie Komisyi Eduka­
cyjnej, przyczem zwrócił uwagę na to, że przy 
przedsiębrać się mającej i u nas obecnie Refor­
mie wychowania publicznego uciekaćby się wypa­
dało po wskazówki do prac tak wytrawnych i 
wielkich reformatorów jak Konarski, Kołłątaj i 
Czacki, i na tej z ducha prawdziwie narodowego 
zaczerpniętej podstawie dalej budować. Wreszcie 
rozwiódł się obszernie p. Godebski nad dążnościa­
mi i stanowiskiem sejmu czteroletniego, porównał 
uchwalone lub dokonane w Polsce retormy z re­
formami na Zachodzie, będącemi owocem krwa­
wej rewolucyi; poddał trafną charakterystykę szla­
chty polskiej i jej nieprzerwaną gotowość do po­
święceń i ofiar dla dzieła postępu, a określając 
ów postęp, wskazał wyższość nad reformami fran- 
cuskiemi, niwelującemi wszystko, reform polskich, 
dążących do zrównania wszystkich stanów, nie 
przez poniżenie wyższych, ale przez wywyższenie 
niższych, do uszlachcenia całego narodu przez je­
go uszlachetnienie.

Lwów 12 października. Z.



dłem więc strzelbę i za pierwszym strzałem ugodzi 
łem lisa, lecz „niedokładnie0, za drugą razą dopiero 
widziałem, te  się lis z bólu „podniósł0, lecz znowu 
„uciekł" i równocześnie usłyszałem krzyk Rudnika, 
którego na nieszczęście trafiłem."

Leon Tempie do żadnej więc się nie poczuwa wi­
ny. Na przedstawienie Sądu, te według zeznań świad­
ków już dawniej się odgrażał Rudnikowi, obwiniony 
przecząc odpowiada, iż nie Rudnikowi lecz Eusiowi 
się odgrażał, lecz świadkowie nazwisk Rudnika i Ku- 
sia nie odróżniają, bo żadne się nie kończy na nsk iu. 
Ważną rolę odgrywa także w tym procesie ĵ sen żo­
ny Templego, która miała wykopać tej nocy w stu­
dni Rudnika czerwonego kota, co miało oznaczać, że 
Tempie umrze Jakąś krwawo-czerwoną śmiercią;0 dla 
tego —  jak świadkowie zeznali —  Tempie się od­
grażał Rudnikowi, że woli jego zastrzelić, aniżeli sam 
tak marnie zginąć.

Poszkodowany Józef Rudnik „woli mniej, niż wię 
cej mówić, bacząc na przysięgę i na Bzlachetny prze- 
święty Sąd0, jednakowoż dosyć długo z prawdziwą 
prostotą naszego włościanina opowiada całe zdarzenie, 
nadmieniając, że Tempie z dobrym namysłem o jakie 
8 kroków do niego strzelał; za pierwszą razą po­
strzelił go w nogę, za drugą razą spaliła mu kapsla, 
przyczem rzekł Tempie: „Teraz cię stara psiakrew 
zastrzelę.0

Oskarżony nazywa zeznanie to fałszywem, przypo­
mina Rudnikowi zdradę Judasza i zarzuca mu (651e- 
tniemu starcowi) życie niemoralne.

Świadek Wawrzyniec Nowak na zapytanie prezy- 
dująeego, zkądby wiedział, że Tempie groził Rudni­
kowi, że go zastrzeli, odpowiada: „Wiem szczerze i 
rzetelnie z jego własnej, tego pana leśniczego „gęby0, 
gdyż mi to mówił podczas niewidoku z piątku na so­
botę, więc upraszam, bym jeszcze raz mógł przysię­
gać przed świętą kancelaryą, tak jak przed Bogiem 
i księdzem.0

Zeznania innych świadków są również na nieko­
rzyść oskarżonego, który atoli winy się wypiera; na 
zeznanie dziedzica p. Jana Łasińskiego Leon Tempie 
taką dał odpowiedź: „Nie zasługuje na żadną wiarę 
co tam można wierzyć takiemu, co był w powstaniu 
węgierskiem!°|

W końcu Sąd skazał Leona Templego za zbrodnię 
ciężkiego obrażenia ciała na 8 miesięcy ciężkiego 
więzienia, zaostrzonego jednym postem w tygodniu. 
Wniosek prokuratoryi był na 2 lata.

Rozprawa przeciw W i l d s t e i n o w i  i S p e n z o w i  
pierwszego o zbrodnię rabunku, kradzieży, zamachu 
morderczego i oszczerstwa, ostatniego zaś o zbrodnię 
rabunku — naznaczona na dzień 22 października.

datowi, agitacyę gorączkową nie dającą nawet cza- 
sn rozpatrzenia się w przedmiocie jćj obelg, prze­
wiń ujeniy smutne jćj następstwa, a zaparłszy się 
w tych kilku słowach wszelkićj z poniższem pi­
smem solidarności, podajemy dosłownie dziś o- 
debraną korespondencyą.

W ciągu tygodnia odbędą się przed tutejszym Są 
dem karnym następujące rozprawy ostateczne:

We wtorek d. 15:  Misia Józefa i wspólników 
o kradzież; Dulbińskiego Franciszka i wspólniczki 
o kradzież; Kudasiewioza Bogdana — o ciężkie obra­
żenia ciała;]

We środę d. 16: Góry Wojciecha i wspólnika —  
o kradzież; Rzepy Jana i wspólniczki —  o kradzież. 
Dębowskiego Franciszka —  o ciężkie obrażenie ciała; 
Strobla Jakóba —  o kradzież.

We czwartek d. 17: Styczyńskiego Tomasza i 
wspólników — o kradzież; Talagi Jana i wspólni­
ków — o kradzież; Dudka Wincentego — o kradzież 
Majkały Franciszka — o kradzież.

W piątek d. 18: Adwentowskiej Anny —  o kra 
dzież; Gaczołowej Teresy — o kradżież; Delkiewicza 
Floryana i wspólnika —  o kradzież; Krupy Stanisła­
wa i wspólnika — o kradzież; Dubiela Józefa i współ 
nika — o ciężkie obrażenie ciała; Grossa Dawida —  
o bankructwo podstępne.

Dowiadujemy się , że jedna z obligacyj, pochodzą 
cych z własności zamordowanćj w nocy z d. 2go na 
3ci |b. m. ś. p. Agnieszki Ż y c h o w i c z o w ć j  wylo­
sowaną została dnia 2 października, a zatem właśnie 
w dniu śmierci jśj. Obligacya ta jest seryi lój a ozna­
czoną lit. B . i Nr 11998, na 750 rubli.

Przyjechali do Krakowa od 14 do 15 października.
HOTEL POLLERA: Roman Chrastowski wł. dóbr 

« Galicyi, Floryan Jaworski wł. d. z Galicyi, Natalia 
Niżankowska z Węgier, B. Jastrzębowski z Poznania, 
Hubert Heck kupiec z Berlina, Jerzy Jodko z Rosy i, 
Jan Jaye wł. d. z Ameryki, Helena Czarpowska wł. 
dóbr z Warszawy, Gustaw Burgard wł. d. z Urbano- 
wio, Jan Bittney ze Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI: Józefa Stojowska właś. d. 
z Jaszczwi, Gustaw Jakubowski z Kongresówki, F e­
liks Dolański wł. d. z Galicyi, Karol Pauli z Siedlec, 
Józef Cygal z Krzesławic.

HOTEL SASKI: Antoni Kostecki c. k. prezes z 
Nowego Sącza, Erazm Niedzielski wł. d. ze Śledzie - 
jowic, Aleksandra Petrowowa z Rosyi, Adam hr. Ma- 
rasse wł. d. z Galicyi, Jan Wawra z Wiednia, Lu­
dwik Bańkowski wł. d. z Wołynia, Igoacy Krajewski 
wł. d., Adam Krajewski wł. d. z Czechów.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w N. Sączu Szczepana i 
Gabryelę Zuk Skarszewskich o wyd. im przez Teo­
dora Zawadzkiego pozwu o zawyrokowanie wygaśnię­
cia i ekBtabulacyi z dóbr Lipie klauzuli „non aliena- 
tionis0 i „non onerationis0; ust. rozpr. 20 listopada; 
kar. Dr Micewski,— Sąd lwowski o rozpisaniu kon­
kursu na majątek A. Schreibera kupca we Lwowie; 
kur. Dr Białoskórski.— Sąd w Wieliczce masę Ja­
kóba Leśniaka z Mietniowa o wydaniu mu pozwu przez 
Reginę Korzeniowską i Wojciecha i Sebastyana Le­
śniaków o zapłać, sched spadkowych; kuratorem Jan 
Palonka. — Sąd lwowski Teresę Śmiałowską o nak. 
zapł. Szuhmowi Waschitzowi sumy weksl. 223 złr.; 
kur. Dr Skałkowski.

Z a w e z w a n i a :  Namiestnictwo lwowskie Lewi 
Weiuberga ze Lwowa do powrotu w ciągu roku.

Gospodarstwo, przemysł i h&ndeL

R w k ó w  15
Podajemy sprawozdanie giełdowe z Wiednia 

nadesłane. Sposobu widzenia szanownego ko­
respondenta nie dzielimy wcale; pojmujemy, iż 
ono jest odbiciem opinii większćj liczby gieldzi- 
stów wiedeńskich, których sądowi nie możemy 
się nawet dziwić, bo są jak sam korespondent 
powiada Izraelitami; wiemy także, że te opinie 
dzieli prawie cała; ludność Wiednia, przesiąkła 
od dawna Józefiniźmem, któremu zdaniem naszem 
Austryą po wielkićj części zawdzięcza sytnacyą

Sprawozdanie giełdowe.

W i e d e ń  13 października.

(S . K .)  Kursa i wiadomości polityczne odebra­
ne z zagranicy były o tyle lepsze niż dotąd, że 
mogły pomyślnie wpłynąć na stan naszćj giełdy, 
ale cóż kiedy nadeszły właśnie w takim dniu w 
którym większa część zwykłych gości w innćj 
świątyni żałuje za grzechy; dzięki jednak dobrym 
wiadomościom skoczyły kursa znacznie tego dnia 
lecz spadły zaraz napowrót i znowu giełda przy­
brała tę samą co dawnićj postać nacechowaną 
brakiem chęci do interesów, niesmakiem i niede 
cyzyą.

Największa wina tego położenia cięży na we- 
wnętrznćj polityce, wktórćj tyle kwestyj dotąd nie 
rozstrzygnięto. Nietylko Austryą, ale i wiedeńską 
giełdę przygniata i krępuje w zawieszeniu będą­
ca sprawa konkordatu. Przestrach ogarnął tak pu­
bliczność jak giełdę gdy biskupi zanieśli swój a- 
dres wprost do tronu monarchy; ale gdy nawet 
rozpuszczono złowrogie jakieś wieści, gdy stanowi­
sko kanclerza państwa zdawało się być zagrożo­
ne, spadły papiery od razu na najniższe kursa 
, akieśmy mieli w zaprzeszłym tygodniu. Gdy się 
ednak te wieści nie potwierdziły, nastąpiło pe­

wne polepszenie; ale kto zaręczyć może czy ono 
jotrwa ? Kanclerz zostaje jeszcze na urzędzie, ale 
iw adres nie dostał się jeszcze do rąk tych w 
itórych być powinien, tj. do rąk odpowiedzial­
nego ministeryum ! Jeszcze nie ma pewności czy 
zwycięstwo odniesie wolność i porządek czy też 
lierarchiczna partya, którćj wpływowi przypisać 

należy wszystkie nieszczęścia finansowe i polity­
czne Austryi! Zaprawdę giełda nie była fanaty­
czną zwolenniczką natychmiastowego zniesienia 
(onkordatu; szło jćj głównie o uporządkowanie 

innych zaw ikłań; ale odkąd owi rycerze ciemno­
ści śmiało i wyzywająco rozpoczęli walkę, odkąd 
oświadczyli i zapowiedzieli, że ich zwycięstwo po­
ciągnie za sobą nietylko zagładę wolności i praw 
obywatelskich, ale i wygnanie większćj części 
giełdzistów do Gbetto (tak nazywają się we Wło­
szech części miasta zamieszkałe przez żydówj je­
żeli nie spalenie ich na stosie ku większćj czći 
Boga, odtąd i giełda uważa zniesienie konkordatu 
jako rzecz konieczną i naglącą. Przeto jest dla 
nićj obojętną rzeczą, iż Papież wprawdzie pozo­
stanie do czasu w wiecznem mieście, i że za to 
konweccya wrześniowa zostanie a właściwie zo­
stała zmienioną, na co Francya, choć niechętnie, 
ale w końcu zezwoli; nie obchodzi ją również i 
to, że Bawarya chce znowu prowadzić politykę 
na własną rękę a przytem pragnie utrzymać przy­
jaźń z Austryą i nie chce mieć w Prusach nie­
przyjaciela; nie więećj zrobiły na niej wrażenia 
pokojowe inteneye Napoleona i jego zbliżenie do

Losy z 1864 r. stanęły po 72,40.
„ z 1860 r. „ 81,30.
„ z 1854 r. „ „ 71,50.
„ kredytowe „ „ 122,75.

CZAS z Środy 16 Października 1867.

knl«ikpM 7 tkp0i f L CiZearftniA?®Cki^  d°  171’w5 i lecz złamać raz na zawsze wpływ ducho-| gdzie wojsko papieskie nie pojawi się. Militarnie
^ \ ? Jl Zt!f„8k.° to 8T Cko,?J najwięcej zyskały, gdyż | wieństwa na sprawy szkolne. przeto powstańcy żadnych nie o ^ g u ę li  korzyści

Jeżeli jednak siły  ich wynoszą 10,000 ludzi, jak 
głoszono, a wojsko papieskie strzeże przedewszy- 
stkiem Rzymu, przeto w miarę jak się powstań­
cy gromadzić będą w większe oddziały, słabe po­
sterunki wojska i żandarmeryi rozrzucone po pro- 
wincyi, nie dadzą im rady. Siły zresztą powstań­
ców wzmagać się będą coraz bardziej. Wobćfc 
tego, stanowisko rządu włoskiego staje się niepo- 
jętem, skoro nie może on liczyć na powolność 
Francyi. Jak bowiem La Patrie i La France za­
pewniają, rząd cesarski nie dopuści, aby wojsko 
włoskie wkroczyło do Państwa Papieskiego, a La  
France grozi na taki przypadek interwencyą.

Z dniem wtargnięcia wojsk włoskich do Państwa 
Papieskiego Ojciec Sw. i kardynałowie mają opu­
ścić Rzym i wyjechać do Civitavecchia, a może i 
tam nie zatrzymają się, lecz opuszczą zupełnie 
półwysep włoski. Wtedy kwestya rzymska zmieni 
się na kwestyę katolicką, a rząd włoski zamiast 
mieć do czynienia z kardynałem Antonellim lub 
legionistami antibskimi, będzie mnsiał rozprawiać 
się z całym światem katolickim a bezpośrednio 
z rządami, które mienią się być katolickiemi. Wło­
chy zyskałyby wprawdzie stolicę historyczną, ale 
Rzym był stolicą Italii tylko za czasów pogań­
skich; za chrześcijańskich zaś jest on stolicą ka­
tolicyzmu, a przez dłngie wieki był prócz tego 
republiką to jest wolnem miastem, posiadającem  
własną jurysdykcyę. Stolicą Włoch nigdy on nie- 
był i nie kwapi się ku temu, bo nawykł żyć 
z wędrowców i pielgrzymów, z biskupów i kardy­
nałów. Dla tego oprócz małej garstki, większość 
mieszkańców Rzymu nie jest wcale chciwą ujrzeć 
w mnrach swych króla Wiktora Emanuela. Ale też 
nie o zajęcie samego Rzymu jeszcze chodzi. Rat 
tazzi chce podobno zostawić miasto Papieżowi, 
byle Papież w niem pozostał.

Gaz. Kolońska mniema, że Hiszpania nadare­
mnie podwoiła myśl interwencyi w Rzymie ze stro­
ny państw katolickich. Indep. B tlge  mniema, że 
Hiszpania nic nie wskóra u Francyi i Austryi, sa­
ma zaś nie ośmieli się na krok iniacytywy. Sar- 
tiges miał otrzymać polecenie wstrzymania się z 
powrotem do Rzymu.

Gaz. augsburska zapewnia w liście z Tryestu, 
że między Prusami a Włochami panuje porozu­
mienie pod względem Rzymu i Francyi, a nie­
mniej i Austryi. Korespondent przypomina, że w 
roku zeszłym, gdy szło o regulacyę granicy We­
neckiej, oficerowie włoscy przedsiębrali wymiary 
nad doliną Isonzo i Górnej Karyntyi, a sztab jlny  
pruski i włoski wygotowały plan działania w tych 
stronach.

podniosły się z 79 do 84; nie umiemy z pewno-1 Okoliczność/ że N. Pan nic nie wspomniał o 
ścią powiedzieć czy zawdzięczają to powodzeniu adresie 25ciu biskupów, przeciw któremu Rada 
temu, że gra temi akcyami się ożywiła, czy nadziei, miejska właśnie z protestem wystąpiła, tłómaczą 
że po zawarciu pożyczki rząd węgierski kolej tę w ten sposób, że Cesarz sprawą tą w ogóle zaj- 

, mować się nie myśli, dopóki ministerstwo odpo-
Ubligacye pierwszeństwa spadły razem z roo- wiedzialne nie zda sprawy z przekazanego sobie 

netą brzęczącą, ale transakeye temi papierami adresu. Po udzieleniu obu adresów ministerstwu, 
były tak nieliczne, że nie warto zapisywać ich baron Beust może się przechylić albo na stronę 

uI,sn\  postępowców, albo na stronę duchowieństwa.
Papiery rządowe wogóle nieco spadły; wszela- Wniosek ministerstwa wypadnie prawdopodobnie 

ko, i to nadspodziewanie, poszły w górę pożyczki w pierwszym kierunku.
srebrne: z roku 1864 o l y a °/0 do i 3,80, a 1865 W końcu nadmienić muszę, że odpowiedź za 
r- 0 /s '/o 77, kiedy inne spadły o % °/0 do dowoliła deputacyę Rady miejskiej.
% %. Kurs pożyczek loteryjnych poprawił się 
nieco naprzeciw najniższego kursu z tamtego ty­
godnia; a mianowicie: I L

Wczoraj z rana o godz. lOtej N. Pan przyjmo­
wał d e p u t a c y ę  w i e d e ń s k i e j  R a d y  m i e j ­
s k i e j ,  która protestuje przeciw adresowi Bisku- 
pół?, a właściwie przeciw ustępowi, zarzucające­
mu Radzie gminnej, iż zamierza wykluczyć reli-

Listy -zastawne dóbr rządowych spadły o Z® 8ZŁÓ* ,udowy ch: Przyjęcie było bardzo ser-
złr. na 103, zapewne w skutek przewidzianej kon- 0 Przemowie przewodniczącego rzekł
kurencyi ze strony Węgier. Rachując srebro po e ♦ u x «  •
dzisiejszym kursie 122, wychodzą te listy zastawne ? pne każ *  Mojemn ministerstwu,
na 70%; i któż będzie chciał brać pożyczkę wę- , i Rada gminna
gierską po 73 “/ . .a lb o  może w yżej/sk oro  taki 8tołeczaeP l “ ,a8ta
pewny i bezpieczny papier jak listy zaśtawne I ’ ó,res°. g °rllwe| usiłowania około dżwi-
rządowe, nabyć można daleko taniej? gu ^sia i podniesienia szkól ludowych chętnie u

W skutek braku gotowizny i trudności w uzy- « ,ekł  Je , t o d “ n,,*ru zmniejszenia w czem 
skamu prolongacyi, spadły weksle zagraniczne; w P!yw“ rclig» na sskoły. lodowe i
i tak: wykształcenie [stanu nauczycielskiego, gdyż

' pewnością i Rada gminna wraz ze mną żywi
Weksle na Londyn z 124,80 na 124,40. przekonanie, że religia musi stanowić najważniej

Paryż z 49,55 na 49,40. | szą i najniezbędniejszą podstawę wszelkiej pran » 
Napoleondory z iO,—  na 9,95. wdziwej, moralnej oświaty ludowej."

przeciwnie orebro podoioolo sis  o %”/„ do 122,50. | w d M ^ ^ Ó Ć L g S ^  7 p £ r ,° g r T
fó w  u s t a w y ,  z m i e n i a j ą c e j  p a t e n t  z d. 26  
l u t e g o  1861 o r e p r e z e n t a c y i  p a ń s t w a .  Re- 
wizya konstytucyi lutowej była nieuniknionem 
następstwem nowego kierunku, jaki sobie rząd wy­
tknął przez zaprowadzenie dualizmu. W dyskusyi 
jeneralnej zabrał głos Dr Z i e m i a l k o w s k i  i w 
długiej obszernej mowie oświadczył w imieniu Po­
laków, że nie uchylą się od udziału w rewizyi

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  13 października. L a P atrie  donosi, że konstytucyi, chociaż takowa przekonania ich nie 
minister stanu Rouher bardzo był chory, lecz o- odpowiada. Mowę posła naszego podamy w do- 
becny stan jego nie wznieca żadnych obaw. La  słownej osnowie, skoro nas tylko zapiski steno 
France mówi, że wkroczenie wojsk włoskich na graficzne dojdą. Po p. Ziemialkowskim zabrali 
territoryum papiezkie, jeśliby było czynem gabine- jeszcze glos Plener, Dr ltechbauer, Klier, Mtlhl 
tu florenckiego obowiązanego dotrzymać warunków feld, Schindler i Kaiserfeld. 
na siebie przyjętych, naruszałoby takowe i wywo- W ykażemy tu w krótkości różnicę między 7 ma 
ało nietylko protestacyę, lecz także interwencyę paragrafami nowej, a dawniejszej ustawy, 
francyi, inaczej bowiem podpis jej na konwencyi P i e r w s z y  paragraf nowej ustawy stanowi o 

wrześniowej przetarganyby został w obliczu całej krajach, z których się składa reprezentacya Rady
Europy. państwa, wyklucza zatem Węgry, Siedmiogród,

P a r y ż  14 października. Monitor p isze: Hrabia Kroacyę, i Sławonią tudzież królestwo Lombardzko 
Jerminy mianowany został dekretem z dnia 11 Weneckie i nadmienia, że nikt nie może być ró- 
). m. prezesem Towarzystwa kredytu nierucho- wnocześnie członkiem obu izb. Paragraf d r u g i  
mego. Cesarz i Cesarzewicz odbyli wczoraj prze- jest równobrzmiącym z dawniejszą ustawą. W pa 
gląd załogi Bajony i z zapałem byli witani. ragrafach t r z e c i m ,  c z w a r t y m  i p i ą t y m ,  tra

r _ _ „ _____________ _,_r ______ . „______ ___ /T t z y m  13 października wieczór. Ruchy band ktojących o członkach Izby wyższej wydział
Prus jak, gdyby aa dowód tych intencyi, nieprzer- ^ a g r®uicy trwają ciągle; lecz uje zaszedł żaden I konstytucyjny wszędzie dodał, że N. Pan może

ważny wypadek militarny. W kraju panuje zupełny tylko mianować członków Izby wyższej z krajów 
spokój. reprezentowanych w Radzie państwa. Paragraf
‘̂ P e t e r s b u r g  13 października. Car Aleksander s z ó s t y  Btinowi o liczbie posłów, mających za- 
przybył tu w łaśnie, przebywszy wczoraj now ąU iadać w Radzie państwa. W §. 6tym patentu lu- 
kolej żelazną z Kuraka. ‘ towego liczba ta wynosiła 343; w §. 6tym nowej

K o p e n h a g a  12 października. Król i królowa ustawy mowa tylko o 203 posłach, gdyż ubyło 
nie jadą na wesele syna swego króla Jerzego Gre-I 85 reprezantantów węgierskich, 20 zLombardzko- 
ckiego do Petersburga. Bar Bille-Brahe przeniesio- Weneckiego królestwa, 9 z Kroacyi i Sławonii, 
ny został z Brnkselli do Florencyi i już tam od- 26 z Siedmiogrodu, razem więc 140 posłów. Na­
jechał reszcie paragraf s i ó d m y  zatrzymuje dawniejszy

B u k a r e s t  12 października. (W . Abp.) Tele- system wyborów pośrednich kuryami z grona sej 
gramy z Bakowa donoszą, że magazyn został m ó w. —  Ustawa ta ma 24 paragrafów; wątpimy 
wczoraj zrabowany przez lud i gwardyę narodo- atoli, czy Izba na wczorajszem posiedzeniu już 
wą a broń z niego zabraną, rozdzielono. Rząd za- wszystkie przyjęła.
mierzą rozwiązać gwardyę narodową w Bakowie. Jeszcze jeden zjazd monarchów. La Presse pi 
Wrazie niezwrócenia broni Austryi, rząd przyrze- sze: „Zapewniają nas, że nie jest rzeczą nierno- 
ka dać wynagrodzenie pieniężne. żebną, aby Cesarz za powrotem swoim do Pary-

J a s s y  13 października. {W . A b p )  Telegramy ża wyjechał na kilka godzin do Baden, gdzie się 
prywatne z Bakowa donoszą*że przyszło do wal- spotka z królem Wilhelmem Pruskim, mającym 
ki między gwardyą narodową a żandarmeryą, z wrócić z Hohenzollern do Baden. Spotkanie to 
powodu składu broni. Broń znajduje się w rękach miałoby wpływ stanowczy na postawę Francyi 
gwardyi narodowej. I — ---------- --- — ,

wanie robiono uzbrojenia. W swoim wahaniu i 
w swojćj nieufaości była w ubiegłym tygodniu 
giełda wiedeńska w zupełnie braterski sposób po­
parta przez paryską swą siostrę, choć tam powo 
dy tych usposobień są po części inne, a głównie 
pochodzą z wrażenia jakie sprawił upadek credit 
mobilier, biorąc wszelako miarę z renty która, od 
czasu swego apadkn, nie może się podnieść do 
dawnego kursu, widziemy, iż i tam panuje nie­
chęć i staguacya.

Ponieważ niektóre tutejsze zakłady bankowe 
wypowiedziały częściowo stronom kredyt i zażą­
dały wykupienia deponowanych przez nie pa­
pierów, a ztąd powstał brak gotowizny, mia­
łoby małe podwyższenie kursów, które mimo tego 
nastąpiło, tem większe znaczenie, gdyby giełda 
mogła wyjść z niepewności i nabrać więcej otnehy 
i zaufania; to zaś w takim razie tylko nastąpić 
może, jeżeli rząd austryacki dow iedzie, że nie 
ścierpi rządu w rządzie i że nie przystanie, aby 
księża siali nienawiść i niezgodę, ale przeciwnie, 
że ich powołaniem jest, zamiast mięszać się do 
polityki, naprowadzać powierzoną im trzodę do 
miłości i zgody i własnym przykładem na tej dro 
dze przodować!

W niedzielę tego tygodnia, w którym to dniu 
właśnie najwięcej obiegało wieści o kryzys mini- 
steryalnej i o zwycięztwie odniesionem przez stron- 
nictwo klerykalno-feudalne, widać było po niskich 
kursach przestrach, jaki giełdę ogarnął; akcye 
kredytowe spadły na 169,60; w ciągu tygodnia 
podniosły się do 175,50, lecz tak utrzymać się nie 
mogły, i stanęły w końcu po 173,60, więc za­
wsze trochę gorzej niż w tamtym tygodniu. Akcye 
banku narodowego o 8 złr., tj. z 682 na 674. 
Akcye zakładu kredytowego węgierskiego spadły, 
będąc i tak już niżej pari, z 81,75 na 78; nie 
wiemy jaka może być właściwie tego przyczyna, 
czy dotychczasowe gospodarstwo zakładu, czy 
irak wszelkich interesó w, czy też to , że pewne 
przedsiębiorstwo angielskie zamierza robić mu 
conkurencyą. Pojąć nie można dla czego ani za- 
sład kredytowy węgierski, ani żaden z tutejszych 

instytutów bankowych nie podjął się pożyczki, 
jaką Węgry zaciągają na budowę kolei żelaznych; 
również dziwną jest rzeczą, ale świadczącą o wia­
domościach fiuansowych Węgrów, jest to, że wnio­
sek p. ministra Lonyaya tyczący się tej pożyczki 
przyjęty został z radością i jednogłośnie, chociaż 
się teraz pokazuje, że nie Societś gendrale pary­
sk a , ale dom bankowy Haber w Frankfurcie n. 
d. ma się tego podjąć; nie słyszeliśm y o takiej 

lirmie w Frankfurcie, ta która była, nie istnieje 
już od dawna, ale za to znamy p. Maurycego von 
laber, i jeżeli to on podjął się wspomnionej po­

życzki, nie pozostaje nam jak tylko im powin­
szować, jak również winszujemy im, że oddali ko­
lei Koszycka - Oderberską hrabiemu Langrand, 
który uraczył publiczność tak pięknym prospek­
tem , że niezawodnie byłby skutek odniósł świe­
tny w roku szarlatanizmu 1856, gdy teraz wątpi 
my, aby miał powodzenie nawet między Belgami, 
chociaż ich wyłącznie faworyzuje.
tt u Węgrom układać się jak chcą z pp.
Haberem i hr. Langrand, a wróćmy do bliżej nas 
obchodzącej giełdy.

W akcyach kolei żelaznych ruch był m ały, nie­
które utrzymały się po dawnych kursach, niektóre 
p o s z ł y  trochę w górę:* Akcye kolei północnej zo- 
stały jak były po 167,20; kolei rządowej, mimo 
wielkiego dochodu, poprawiły się tylko o 1 złr.

polityczną w jakićj niestety ję widziemy, jakoteż i stanęły po 234,30; kolei południowej mało byłv 
usposobienie wiedeńczyków którego mieliśmy w poszukiwane i zostały po 178; liczne kupna akcyi 
roku zeszłym tak smutne ale pouczające dowody.| Karola Ludwika na rachunek Galicyi, poprawiły 
Potępiając dzisiejszą agitacyę przeciwko konkor- ich kurs o 1 złr. na 206,50; o tyleż poszły w gó-

W i e d e u  14 października.
/W- . . . . „  .  | J ~ “ ** Ł » » /* .» )  w *io t u i a i  o i a u ą c ,  a  w i a s m e

A + r . ? ' j a k i e j  Cesarz deputacyi Rady król Wilhelm jest już dzisiaj w Baden. Spotka- 
D116J8K16J dzid udzielił, n iem ałe tu ta i w vw oIrIa I ni#» naQtonilnKv outom inł»s\

względem spraw niemieckich". W tych słowach 
znajdujemy wyjaśnienie nowej podróży króla Pru 
skiego do Baden, której powodów nie umieliśmy 
wczoraj wytłumaczyć. Równocześnie też doniesio­
no, że Cesarz Napoleon przyśpieszył swój przy­
jazd do Paryża, gdzie dziś miał stanąć, a właśnie

miejskiej dziś udzielił, niemałe tutaj wywołała I nie nastąpiłoby zatem jutro.
^dziwienie, gdyż wprawdzie nie treść, ale cały Jeżeli zjazd Cesarza Napoleona z królem Pru- 
jej układ jest tego rodzaju, iż stronnictwo klery- skim w Baden-Baden wypadnie pom yśli Cesarza 
halne może ją  p0 swojemu tłómaczyć. Odpowiedź Napoleona, wtedy prawdopodobnie król Pruski za- 
cesarska, rozumie się samo przez s ię , żadnej nie trzyma się jeszcze w południowych Niemczech, aby 
podpada krytyce, i dla tego ograniczam się na się widzieć z Cesarzem Franciszkiem Józefem  
uwągach o doniosłości takowej, i to na podstawie gdy tenże jechać będzie do Paryża, 
dosgć dobrych wiadomości. | Paryski korespondent do L ’Union de 1’Ouest mó-

,  •  •  *  , *  •  I '  — “  V  — - W W W  u j ł  o t j  U i v p u n u j  A U l U n a U D  W U I C I J I C .

stwa me mógł ulegać ograniczeniom, błowa: k o - jakie wszystkich przejmuje. Rząd mój popełnił 
ś c i ó ł  i d u c h o w i e ń s t w o  starannie uniknionc błędy; idzie teraz o ich naprawę. Zapewnię utrzy- 
są w mowie cesarskiej, a w sferach urzędowych manie pokoju i rozwój swobód; ale nie straciłem  
ptanowczo odpychają interpretacyę, jakoby Cesarz ufności ludu i muszę dla niego coś zrobić." Jeden 
miał na myśliJutrzymanio i nadal wpływu du- z dzienników paryskich mówi szyderczo o tych 
chowteństwa. Cesarz chciał tylko wyrazić m yśl,iż słowach Cesarza: „Wyrażenia te należy z wielką 
skargi biskupów, jakoby Rada miejska zamierzała przyjmować oględnością, a to tem większą, iż jak 
religię ze szkół wykluczyć, pozbawione są wszel- wiadomo, p. Rouber oświadczył, iż rząd cesarski 
kiej podstawy. Zbyteczna nadmieniać, że Cesarz I żadnych nie popełnił błędów." 
pod tym względem się nie łudzi, gdyż stronnic- Wszystkie doniesienia z Państwa Papieskiego 
V o  liberalne bynajmniej nie myśli wykloczać re-| mówią o szerzeniu się powstania, lecz tam tylko,

uiistatnie depesie telegraficzne „C^aso.
W i e d e ń  15 października. Na wczorajszem po­

siedzenia Izby niższej toczyły się dalej obrady szcze­
gółowe nad rewizyą konstytucyi lutowej: §§ 8, 9  
i 10 zostały przyjęte. Przy §fie lity m , który na­
znacza zakres działania Rady państwa, mówi mi­
nister wojny przeciw ustępowi 2inu o prawie do­
zwalania poboru, oświadczając, że wojsko należy 
do spraw wspólnych.

S c h i n d l e r  i H e r b s t  bronią wniosku wy­
działu wskazując na równorzędność z Węgrami. 
Wniosek wydziału przyjęto. Przeciw ustępowi 3mu 
o prawie przyzwalania podatków przemawia G r e a ­
t e r  utrzymując, że zawiera w sobie po części pra­
wo odmawiania podatków, ścieśnia więc prawo 
korony i narusza myśl dynastyczną.

H e r b s t  odpowiada wśród oklasków Izby i do­
wodzi, że Izba niższa i reprezentowane przez nią 
ludy, nie tylko mają ciągle na ustach uczucia dla 
dyna8tyi, ale takowe czynami stwierdzają; że nie 
Izba chce ścieśniać prawa korony, lecz to stron­
nictwo, które na korzyść zagranicznego mocar­
stwa takowe poświęca.

Poczem przyjęto prawie jednomyślnie wniosek 
według redakcyi wydziału. Za tem głosowali tak­
że pp. B e u s t  i T a a f f e .  lane ustępy § l l g 0 
przyjęto po odrzucenia wszystkich poprawek zgo­
dnie z wnioskiem wydziału. Następne posiedze­
nie jutro.

P a r y ż  14 października wieczór. La France 
pisze. Rattazzi nadesłał świeże oświadczenia 
do Paryża, w których mówi, że rząd włoski po­
stanowił chwycić się w potrzebie środków w celu 
zapobieżenia, aby w posiadłościach Króla włoskie­
go tworzyły się i rekrutowały bandy garibaldow- 
skie. W skutku tego kordon wojsk włoskich u 
gran.c państwa papieskiego będzie ściślej ściągnię­
ty a w razie potrzeby wzmocniony.

^ 0r»»n °Jra października. Powstańcy pod 
wodzą Menottego Garibaldego stoczyli pod Monte 
maggiure utarczkę z żuawami papieskimi. Ci osta­
tni pobici, ścigani cofnęli się w nieładzie, poniósł­
szy znaczne straty.

K o n s t a n t y n o p o l  14 października. W Epirze 
Tesalii rozpisany został jak najśpieszniej pobór 

redyfów po 5 ludzi ze stu głów  ludności. Porta 
przyśpiesza zbrojenie się wobec zachowania sie 
Serbii. *

u  f T T  ^ 1 ed  e ń i 6 Pażdz- K°dzi“a 2 po połud. 
Metaliki 56'— . — Pożyczka narodowa 64.65 —
U>sy z roku 1860 81-10—  Akcye banku 676—  
Akcye kred. 172-70 Londyn 124.30. — Sremo 
122-25.— Dukat 5*945/ I#.

P a r y ż  14 pażdz. wieczór. Renta 68-17.

ODPOWIEDZIALNY EEDAKTOR I WYDAWCA

Ksawery Masłowski.

Kurs papierów i  pieniędzy.

K r a k ń w  15paźdż. 
Sreb. poi. st. za lOOzł

żądają płącą

109 107
— nowe obr. 114 111

Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr.

71 69
4C0 390

Ruble ros. za 100 rsr. 172 167
Talary prs. za 100 tal. 185 180
Bankn. pr. za 150 złr. 83 81
Srebro nowe austr. . 122® 120;
Dukat ważny . . [ 5 98 5 83
Napoleon d’or . . . 10 5 9 85
Półimperyały rosyjs. 10 20 9 95
Listy galic. nowe z k. 80i 79j

„ * stare „ 84 j 83 j
Oblig. indem. „ 08 66
Ak. k.g. bez k. idy  w. 208 202
„ L. Cz. z całą wpł. 174 169

W i e d e ń  12 pażdz.
5g Metaliki na w. a. 61 60 EO 40
n Pożyczka naród. 64 80 64 60
„ Metaliki na m. k. 55 75 55 65
„ Obi. ind. niż. Anat. 88 50 88 —
n „ czeskie. 89 — 88 50
n „ węgierek. 68 _ 67 25
b „ chor. i b. 69 68 —
„ „ galicyjs. 65 50 64 75

żądają plącą
5§ Obi. ind. buków 
.. » „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne.
5$ Banku nar. losow. 
4§ Galicyjskie . . 
5j§ Węgiersk. los. 
5g Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

n n n 1854
i» n n 1860
» n _ y, 1864
„ Como-Kente.
, Kredytowe .
» Par. na D.
n Es. Esterhazy 
n Księcia Salm. 
i) ji Palty. 
v ks. Klary . . 
n hr. St. Genois 
„ miasta Budy 
n ks. Windiscbg. 
* hr. Waldstein. 
o hr. Keglevich. 
- Rudolfa . . 

Akc. bank. i  przem. 
Banku naród, austr.

92 30 92 10 
T9 —I 78 50 
96 50; 96 

104 50 103 50

64 50 64 IŹeglugi par.naDunaju 
64 — i:3 25(Kolei półn. Ferdynan.

rządowej fr.-a,100 — 99 25

135 50 
72 _  
81 50

135 -  
Tl 50 
81 30

72 60 T2 40
20 50 

123 25
86 50 

101 
29 50 
V* 50 
25 -
21 50 
24 
18 
19 50 
12 50 
12

676

20 _  
122 75
85 50 

100 -  

29 _
21 50 
24 
23 — 
23 -  
1T — 
18 50 
12 
11 50

6T4

zachodniej c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . 
Czerniow. ^ . . 

Oblig. pierwszemtw. 
Kol. Ces. Elź. 5® za 

- _  — 100fl.k.m. 
„ (sr.pr). 100 fi. w. a. 
„ (Emis. 1861) „ „ „ 

Kol. Rząd. St. 500 fr.
„ Emis 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 fr. 
Bony 6® 1875-1876.

Kol.pói C.F.loofl.k.m
„ „ „ za 100 fl. w. a.

„ w sreb. 5? .  
Kol.Głog. za lOOfl km. 
Kol. zachód. Czes za 
300fl.a.w.8r.l00fl.w.a. 
Kol. połud-pół-niem: 
— H  -  za 100 fl.

— w srebrze „ 
Kol.Gal.K. L.300 fl. w.a 

w srebrze 58 za 100

4%dąjs płacą ż%d»j% płacą
173 80 173 60 Koi.Gal.K L. Emis. II. 94 50 9 4 ^
472 468 Kol. Lw. Cz.po 360 fl.

— — _ — (w s r .t j  zafl. 100.) 81 25 83 75234 40 234 30 „ „ „ Emisya 1867. 85 50 85 —39 — 38 50 „ Grac-KOfl. za 150fl.
120 75 120 25 (wsr. 4)® zafl. 100 79 - 77 -178 50 178 — Kol. 1. Sied. fl. 200 a. w. 81 26 80 75207 _ 206 50 „ póln. czes. po 300 fl.
171 75 171 25 a. w .wsr.po5»zal00„ 92 50 92 —

Tow.Źegl. par. naDu: 
_  — zafl. 100 m.k. 99 - 98 -

101 - 160 50 Austr. Loyd fl.lOOm.k. 93 - 92 -
95 50 95 Kol. Czes. po 300 fl.
90 76 90 25 -  (w sr. 6®zal00fl.) 91 — ł 90 -

119 75 119 25 Waluty.
114 50 114 - Cesars. korony. . . 17 20 17 10
103 — 102 50 » pół kupony . — — - —
215 50 215 - b dukat na wagę 5 98 6 96

94 75 94 25 b obrąezk." 5 98 5 96
90 50 ;9 0  —r Złoto a l marco . . 5 96 5 95

107 -- 106 50 Napoleondory . . . 9 9Cj 9 94)
74 — 73 — Suweryny:................ — —

94 50 94 25
F ry d ery k i................ 10 40 10 30
Lnidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie

10 15 
12 55

10 10 
12 5079 - 78 - Imperyały rosyjskie 10 20 10 1589 — 88 60 S r e b r o .................... 123 — 122 50

99 —
Srebro, kupony . . 123 — 122 50

98 50 Talary związkowe . 1 84) 1 1 83)

Pruskiejbilety kas. .
ząuają
~TŚ3{

płacą
_ r s 2 i

L w ó w  12 paźdż.
Dukat holenderski . 5 93 5 85

b cesarsai. . . 5 99 5 93
Półimperyał rosyjski 10 18 10 5
Rubel srebr. rosyjski 1 90 1 87

» pap b 1 71 1 09
Talar pruski . . . . 1 85 1 82
Listy gal. b. kup. w. a. 79 42 78 75

b ,  m. k. 83 55 82 39
Listy zast. banku hip. 96 25 96 —
Obligi indem. b. kup. 65 83 65 8
5J Pożyczka naród. 64 91 64 16
Akc. kol. gal. b. kup. 2C8 - 207

b „ lwow.- czer. 172 170 60
Akcye bankn hip. gal. 80 — 79 —

H 'a r s j . 12 pażdz.
—-

Listy zast. 1 ser. rub. 78 25 77 75
b  \  3  ser- » 68 26 67 83

kupon „ — 1 222
Listy likwidac. , 56 58 56 17

kupon „ ____ 1 46®Pożyczka r. 1865 „ 1 1 0  _ t-
4

r. 1866 „ 107 50 106 50
Kolej warez. wied. „ —  ___

b warsz. byd. „ 53 50 63 —
1 b warsz. teresp. 82 — -----



/

Podziękowanie
G dy w Lipcu r. b. nasza okolica po­

wodzią dotknięta, i w jednej chwili całe 
mienie wielu obywateli zniszczone zosta­
ło, zaledwie wody opadły — i m ożna było 
do Jasła  odjechać— znalazł się zaraz je ­
den obywatel — W ny Marceli Łętowski, 
właściciel Gorajowie— który  pierwszy po 
w ziął i Z całą gorliwością, której ju ż  ty ­
lokrotne dał dowody — w każdej sp ra ­
wie krajowej, ja k  również w pojedynczych 
w ypadkach sąsiedzkich — zajął się i tą 
sprawą, by  nieść pomoc poszkodowanym: 
zaprosił w tym celu wielu obywateli na 
naradę powiatową, w celu obmyślenia stó- 
sownej pomocy. P od  jego to kierunkiem  
ustanowił się kom itet pierwszy tego ro­
dzaju  w naszym  powiecie, k tóry  ze swe­
go zadan ia  z całą szlachetnością i wzglę­
dnością się wywiązał.

P rzy jm  więc zacny O byw atelu i p raw ­
dziwy Sąsiedzie to publiczne podzięko­
wanie za twą niezm ordowaną gorliwość i 
twe trudy , które ci jeden  z poszkodowa­
nych w im ieniu wszystkich składa,

Z pod Jasła  20 W rześn ia  1867.
(1504) IV. ST.

W Zakładzie rolniczym
w C z e r n i c h o w i e ,

są do nabycia 
drzewka owocowe karłowe
1 wysoko-pienne w dobrych gatunkach, 
mianowicie: Gruszki i Jabłonie już wyda­

jące  owoce.
Sztuka karłow ata sprzedaje się od 1 do

2 złr.—wysoko pienna od 30 do 40 cent. 
Zgłoszenia przyjmuje za listami f r a n ­

k o w a n y m i  Ogrodnik Zakładu w Czer­
nichowie
(1GS0-1-3)T I . Szm yciriski,

ostatnia poczta L i s z k i .

O głoszenie licytacyi.
L. 615 —  —

Z upoważnienia Wysokiego Wydziału 
krajowego we Lwowie, podaje się do 
wiadomości, iż dnia 28  Października r.b . 
o godzinie 10 przed południem odbę­
dzie się w kancelaiyi Szpitalu S. Łazarza 
na Wesołej publiczna licytacya, celem 
wypuszczenia w przedsiębiorstwo repera- 
cyi budynków w Krowodrzy pod L. 11, 
do propinacyi należących, własnością fun 
duszu Szpitala rzeczonego będących.

Chęć licytowania mający winni będą 
złożyć wadyum w kwocie złr. 2 1 3  w. a. 
O innych warunkach powziąść można 
wiadomość w kancelaryiSziptala św. Ł a­
zarza każdego czasu.

Z  D yrekcyi Szp ita la  Sw . Łazarza
i Sto. Ducha. ( 1678-2- 3 j  

Kraków dnia 10 Października 1867 .
D r  K ra u ss ,  
Dyrektor szpitali.

K o n k u r s

N a u c z y c i e l
jest poszukiw any na wieś do 2ch chłop­
ców, któryby posiadał gruntownie język 
polski, niemiecki i rachunki, tudzież hi- 
storyę i jeografię, i m ógł przysposobić 
uczniów do egzam inu ze szkół w ydziało­
wych czyli norm alnych. — W iadomość 
gruntow na gry na fortepianie by łaby  wiel­
ce pożądaną. — U w zględniający to zech­
cą się zgłosić do księgarni p. Friedleina  
w Krakowie. (1681-1-3)T

T y r o l c z y k
szatknjący kapustę

przyjechał, polecając się Szanownym Go 
spodyniom, i donosi, że mieszka w Hotelu 

[Londyńskim na Stradomiu. (1505-1-2)

CZAS z Środy 16 Października 1867,

Zaproszenie do przedpłaty na

„TYGODNIK LWOWSKI."
Pismo illustrowane, wiadomościom pożytecznym i roz­

rywce poświęcone, zaczęło wychodzić we L W 0 W 1 C

dnia 1S ł). m.
N aipierw si literaci, ja k :  B oles& aw ita , X, HaWCzynski.'F.T'. 
J e i ,  Leszek i W ito ld  B o rk o w sc y , K o rn e l  U jejski, 
B erw iń sk i,  K . W id m a n ,  t u d z i e ż  a r t y ś c i :  G rottger ,  
fjefler, Szlegel, Feopolski  i t. p. brać będą udziały  we współ -

pracownictwie.

WTKMM awiadamiam osoby interesowane, 
i f B ^ ^ ż e  z dniem 15 Października roz- 

I poczynam udzielanie l e k c y j  t f t H "  
C Ó W  salonowych i solowych, tak we 
własnem mieszkaniu, jako też u osób ży­
czących pobierać takowe.

Bliższa wiadomość przy ulicy Francisz­
kańskiej, w domu Wgo Larysza ria dole.

91a r y u  V a r v i ,
(1491-3 3) Nauczycielka tańców,

Roptury m ożna wyleczyć radykalnie 
, przez użycie elektro-medy- 

cznego b a n d a ż u ,  w ynalazku D r. Marie 
mającego przyw ilej na la t piętnaście.

W P aryżu  na ulicy de 1’A rbre-sec, 44; 
w Krakowie w aptece P . B runona Mierzyń­
skiego; we Lwowie w aptece P. P io tra  
M ikolasza; w Poznaniu w aptece p.j M an- 
kiewicza. (15 23)

WBrylewie pod Lesznem
(w Wielkiem Księstwie Poznańskiem),

i Sprzedaż Baranów
( N e g r e t t i ) ,

rozpoczyna się
15  Października.

(Poczta do i z| Leszna, tędy przecho- 
I dząca, przyłącza się do pociągów kolei 
żelaznej. Za zamówieniem poprzedniern 

I konie czekają za pocztą na żwirówce). 
(1657-3) S zcza w iń sk i ,

P recz z Siwiza! n

Woda Pani Dorat.
11, rue de Caumartin a Paris.

Użycie jednego flakonika W ody Dorat do 
statecznym  i nieom ylnym  je s t środkiem na 
przywrócenie siwym włosom naturalnego 
koloru. Woda ta je s t nieocenionym w y­
nalazkiem : ta n ia , nieszkodliwa, nie jest 
bynajm niej farbą; bardzo skutecznie z& 
pobiega w ypadaniu włosów i leczy wszel 
kie natury w yrzu ty naskóm e. Zaledw ie od 
roku istnieje, a z jednała już sobie ogro­
mne powodzenie. • (908—13)

D ostać można w Krakowie w aptece p. 
Brunona M iczyńskiego, we Lwowie w apt. 
P iotra M ikolasza  i p. M onkiewicza  w P o­
znaniu.

Przedpłata dla abonentów „Dziennika Lwowskiego," 
tudzież w mieście Lwowie wynosi:

rocznie. . . .  6 złr.
półrocznie. . . 3  „
ćwierćrocznie. . 4 „ 5 0  ct.

U la  p r e n u m e r u ją c y  c li „ T y g o d n ik "  b e*  „ D * Ie n n ik a : ‘

Z osobną, p rzesy łk ą , p o c z to w ą :
roczn e. . . .  7 złr.
półrocznie. . . 3 „ 5 0  ct. 
ćwierćrocznie. . 1 „ 80  „

r"Przedpłatę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe, tudzież księ­
garnie w kraju i za granića, —  Ajencya dzienników przy Placu 
Katedralnym pod L. 31 i Wydawnictwo „TYGODNIKA LW OW ­
SKIEGO" pod L. 5 0 3 3/«- (lees-syr

* * * * *  i

Przy nadeszłej porze stawiania t i y d ł a  o p a S O W C g f O  na stajni 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę tych Szauownych pp. Właścicieli, któ 
rzyby takowe przeciw szkodom  przed z a r a z ę  b y d ł a  ubezpieczyć sobie 

życzyli, na tę okoliczność, iż bydło opasowe natenczas tylko ubezpieczone byc 
może, jeżeli w przeciągu t r z e c h  d n i  od postawienia na stajni do ubezpiecze­
nia podane zostanie. I i r w e i i l a r z e  zaś zwykłe każdego czasu ubezpieczyć 
można, jednakże w obydwóch razach dotyczące wnioski przyjęte w ówczas byc 
nie moga, jeżeli sąsiednie miejscowości n i e  s ą  w o l n e  o d  z a r a z y  b‘y d ł a .

Odnośnych druków i bliższych wyjaśnień udzielają Ajencye nasze po miastach 
i miasteczkach w kraju rozstawione, za których pośrednictwem, albo też za bez- 
pośredniem odniesieniem się do podpisanej Reprezentacyi ubezpieczyć można.

• 5 .5 1S *i.?

2.5 f i l i  *-5 *2 »«f. « 5 « cc Z .2 2 ® »^  S > °.2
t  - n r  *>J

£.! * t \ s l  - . 7 ^
In '-u °> * - - *  >.( f i C ' ł J >  0.0

(240 65 IOC)

Szczególn ie dobre i tan ie  Zegarki,
Obficie zaopatrzony, od wielu 

lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
i f f .  H er za .Nr. 8. (1674-2-3)T

do objęcia posady s e k r e t a r z a  przy “  1 “
Radzie powiatowej w Łańcucie, do kto- p ^ A u ssen se ite  de Zwettlhofes, w  
rei to posadv przywiązane jest roczne nastręcza wielki dobór wszelkiego gatunku ze- 
wynagrodzenie 6 0 0  zlr. w. a., * prawem
ładania remuneracyi po upływie roku do d 0 każdego zregnlowanego zegarka, dodawany 
2 00  z łr , w. a., jeżeli swojemu powoła- będzie list poręczający ;_Z egark .n ieobc.ągane

’ • - - J —— I Wszystkie zegarki opatrzone są znakiem praw­
dziwości ck. Urzędu próbierczego w Wiedniu, 

( i e n e w a k i e  Z e g a r k i  k i e s z o n k o w e  
Srebrne cylindr. na’4 kamieniach . . od I ń—13 zł 

dto z brzegiem złotym i kopertą
o d sk a k u ją c ą ..........................  13—14 „
d a m sk ie ................................ - 13—18 „
cylindr. o 8 kamieniach

niu godnie odpowie.
Kandydaci zgłoszą się pisemnie do 

Wydziału powiatowego w Łańcucie naj­
dalej do 25go Listopada 1867 , przed­
łożywszy dowody ukończonych nauk, od­
powiedniej kwalifikacji i dotychczasowe­
go swego zatrudnienia.

Z Wydztału powiatowego.
Łańcut 7go Października 1 8 6 7 .

a ** •© £ rrt P 
* O £  a 2
•g K w

od bydła opasowego 100  od gul­
denów, na miesięcy:

4 rok 3 4 5 6 7 8

2 00 425 450 475 20 0 225 2 5 0

460
140

o 
o

 
o

■w
h 

r-l

435
125

455
145

175
165

195
185

2 10
2 0 0

120 80 405 425 445 465 480

dto
dto
dto
dto
dto

P r e m i a  o b l i c z a  s i ę  p o ­
d ł u g  n a s t ę p u j ą c e j  t a ­

r y f y :

dla Bukowiny i obwodów: Czortków,
Brzeżany i T a rn o p o l..........................

„ obwodów: Stryj, Stanisławów i Zło­
czów ...................................................  •

„ obwodów: Sambor i Kołomyja .
„ obwodów: Lwów, Przemyśl, Sanok,

Żółkiew, Rzeszów i reszty zacho­
dnich o b w o d ó w ................................

Oprócz tego opłaca się jeszcze tytułem stęplowego, wpisowego i kosztów 
administracyi podług wysokości premii, następujące należytości.

przy p r e m i i ......................... do guld. 10 guld 1
„ o d  guld. 10 do „  2 0  — „

” „ „  20  do „ 5 0  —  ,
„ l  „  50  do „ 10 0  —  ,

a nad 1 00  guld. oprócz tych 3  £uld. od nadwyżki połowę, jeszcze przypada.
jącej należytości.

Lwów dnia 15 Września 1867 .

Reprezentacja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny c. k. uprzywilej. 
Towarzystwa „AZIENDA ASSIGURATRIGE" w Tryescie.

(1599-6)T 1’ S ek re ta rz :
/>. Sienkiewicz.

1-50
2
3

Obwieszczenie.
L. 7 -------------
N a dniu 2  Listopada 1 8 6 7 j rozpoczy­

na Kasa Oszczędności miasta Przemyśla 
swoją czynność, przyjmuje wkładki z u- 
procentowaniem po 5 % , udzielając po­
życzek na zastawy papierów publicznych 
i monet, i na pewną hipotekę, tudzież 
eskontując weksle— co się niniejszem do 
publicznej wiadomości podaje. (i6T5 2.3)T 

Z Dyrekcyi Kasy Oszczędności. 
Przemyśl dnia 2 8  Września 4867  r.

F ran kow sk i.

dto
dto
dto

z podwójną kopertą 
ze szkiełkiem kryształów, 
kotwicowe (Ankry) na 15
kam ieniach......................
z Dodwóina koi

» t 6 _ ł 2 •  .  1 5 -1 7  ,
15 -1 7  „

a 16-19 . 
,  19-W  „

‘ 25 „angielskie z podwójną kop. n 19- 
dla panów wojskowych, 
z podw. kopertą . . . . .  24—26

dto Remontoirs, lepsze, do na­
kręcania przy uszku . .  . 

dło dto z podw. kopertą
Złote O) iindrowe, (złoto N 3), na 8

kam ieniach........................
ze złotą k a p s lą ................
damskie na 4 i 8 kamień, 

emaliowane.

dto
dto
dto
dto
dto

ze złotą kapslą . 
emaliowane z dya- 
mentami

W p r z e c h o d z i e  przedwczoraj, w 
Czwartek, z ulicy Grodzkiej Rynkiem 

na ulicę Szewską, Z g i n ę ł a  czerwona 
wytarta książeczka, z tytułem niemieckim: 
„Notitz K alender," zawierająca notatki o- 
łówkiem pisane bez żadnej wartości.

Obiecuje się znalazcy 3  złr. za odnie­
sienie owej książeczki na ulicę Poselską, 
pod L. 142. (1501--3)T

dto
dto

dto

dto

dto
dto
dto

dto

dto
dto
dto
dto
dto

„ 2 8 -3 0  „ 
.  3 5 -4 0  „

30—33 „ 
3 7 -4 0  „ 
2 7 -3 0  „ 
3 4 -3 6  „ 
36—40 „

4 5 -4 8  „ 
42 -45  „ze szkiełk. kryszt.

„ z podw. kopertą
na 8 kamieniach.

„ emaliowane z dya-
mentami . . . ”• 

kotwicowe (A nkry) na 16
kam ieniach........................
lepsze z kapslą złotą. . . „ 
z podwójną kopertą . . „ I 
z kapslą złotą po złr. 66, 70,
80, 90, 100, do . . . . . .
ze szkiełkiem kryształu 
wem i kapslą złotą . .
damskie............... ....

„ ze szkłem kryształ. „ 56  - 60 „
„ z podwójną kopertą „ 5 4 - 56 „
„ Remontoirs. . 70, 80, 90, 100 „

» z podwój­
ną kopertą . .110 , 120, 160 „ 

| Budziki po 5 złr., ze zegarem . . . . . .  7 „
H a jw lę k a iy  S k ła d

45 48

58 65

40—44
50—60
55—58

1*0
6 0 - 7 5
4 5 -4 8

t d wnletnlem zaręczeniem,
co dzień do nakręcania.................. złr. 9, 10, II
co 8 dni do nakręcania . . . . .  złr. 16, 20, 22 

dto bijące godziny i pćł godz. złr. 30, 33, 36 
dto dto kwadranse złr. 48, 50. 55

co miesiąc do nakręcania złr. . . . .  28, 30, 32 
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. 150_______  i__aio iftk naldniói 7.fl-

Wincenty Frank,
F a r b i a r z .

podejmuje się farbowania wszelkich ma- 
teryj jedwabnych, wełnianych, i baw eł- ,
nianvch we wszystkich kolorach, Otmi-1 mówienia zamiejscowe wypełniają się najpun- 

■ ■ nuinowszp wzorki I ktualnićj, za poprzedniern nadesłaniem należytości
jając na mci J • I iab pobraniem takowej pocztą. Niedogodne mo-

M ieszka w K rakowie przy głównym gą być zamienione. (13S8-12)
Rynku pod L. SO. w dom u  W n ej  C W a -  _
libogowskiej, gdzie leżą wszelkiego ro- jKf. U  er z,
dzaju próbki do przejrzenia. (1503-1-3j | Zegarmistrz wWIEDNIU. Stefansplatz 6.

Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera.

2. S ek re ta rz :
I. B ielański.

Filia c. k. nprzyw .jg f o k A u s t r y a c k l c g o
Towarzystwa w  Zastawniczego

W K R A K O W IE.  

O B W I E S Z C Z E N I E .
Od 1 Października r. b. począwszy,

wydają się

A s y g r n a c y e  k a s o w e
z 5 %  oczynszowaniem płatnem po 30-dn iow em  wypowiedzeniu, 
z 4 % %  .dto ' dto 2 0  dto dto

Kraków 4go Października 4 8 6 7 .  Naczelnik:
MŁoritschoner,  w. P.

&

D la swej szczególnej taniości, dokła­
dnej i rzetelnej obsługi w całej Mo­

narchii uznany

SKŁAD DB10R0W
Kellera

(daw niej L e o p o l d a  K e l l e r a )  
w Wiedniu,

Stadt, Graben 1 .3 ,1. Stock,
Ecke der Karnthnerstrasse, przed­
tem „ S t o c k - i m - E i § e n p l a t z , “ 
poleca swe najwykwintniejsze Ubiory mę­
skie własnego wyrobu, wykonane zawsze 
według najnowszych żurnalów mody pod 
zaręczeniem najrzetelniejszej obsługi po 

zadziwiająco tanich cenach:
W y k w i n t n y

K U b i ó r  z i m o w y m i
ący się z watowanego Surduta, Ka­

mizelki i Spodni — 9*3 złr.

K Paleta z i m o w e j
m, według upodobania kształcie i 

kolorze,' z wybornych materyi, dobrze szy­
te, watowane, wytwornie wykonane — od 

14 do 50  złr.
Jesienne surduty . . . . _ • . 6 do 23 złr. 
Jesienne wierzchnie suknie . 8  — 30 
Jesienne ubiory . . . .
Paleta zimowe bez waty 
Podróżne Loden-Guba .
Futra podróżne . . •
Surduty do polowania .
Ranne suknie (szlafroki)
Fraki i Surduty . . . .
Księże su k n ie .......................... ł® ~
Spo'dnie zimowe_.................... 4 — 15 „
Różne K a m iz e lk i................ 2 j— 10 „pg rP ró b k i m ateryi na suknie, jakie-  
by sobie kto życzył, jesteśmy gotowi na 
żądanie posłać bezpłatnie, a na każde za­
pytanie odpowiadamy natychmiast franco.

Zamów ienia osobiście lub listo­
wnie, z łaskawem oznaczeniem miary gór­
nej szerokości piersi, długości stanu, d łu­
gości kroku, będą pod zaręczeniem n a j­
dokładniej natychmiast wykonane. Do ka­
żdej przesyłki dołączamy Kartkę zaręcze­
nia, w której wyraźnie oświadczamy, że 
suknie, które niezupełnie dobrze leżą, lub 
się nie podobają, będą zamienione, lub 
na żądanie należytość bez przeszkody zwró. 
eona zostanie.

Zasad zając się na tem, że wszyst­
kie nasze towary gotówką płacimy, że ze 
wszystkiemi fabrykami w kraju i za gra­
nicą w bezpośrednim zostajemy stosunku, 
nareszcie oparci na stałej zasadzie, z naj- 
czystszem sumieniem rzetelnie postępować, 
polecamy się łaskawej publiczności z tem 
zapewnieniem, że wszystko.będziemy czy­
nić, aby w najrzetelniejszy i najtańszy spo 
sób odpowiedzieć wszystkim wymaganiom.

K e l le r  i Alt. 
(1 5 5 1 -10-żnO) Wien, Graben N. 3.

16 -  36 
6 — 40 
8 - 3 0  

36 30
6 — 25 

. ,8 -  32 
14 — 28

Oryginalne wydanie w 39  nakładzie, 
wyszło wybornego dzieła pod tytułem:

„Opiekun osobisty" f e S Ą
przez Ł aurentiusa. Poradnik lekarski 
w chorobach płciowych, mianowicie w  o- 
ałaliieniacli. Duży tom składający się 
z 232 stronnic i 60 wzorów anatomicznych, 
w opieczętowanej okładce. — Cena 1 talar 
10 sgr. czyli 2 złr. 24 cent. Jest ciągle do 
nabycia we wszystkich znaczniejszych księ­
garniach, w K r a k o w i e  u pana Mr. j t .  
Itaiinif/mutłena, księgarza.

p g r o s t r z e g a  s ię , przed rożnemi pu­
blicznie zapowi edzianemi, w nadzwyczaj 
licznych wydaniach wychodzących, gorszą-
cemi wyciągami z tej książki. __
Należy żądać o r y g i n a l n e g o  
w y d a n i a  L a u r e n t i u s a ,  uwa-P^ 0aî  
żając na to, żeby było wydruko-1 
wauą pieczątką opatrzone. W ta-v1 
kim ‘przypadku przemiana nastą- _  
pić nie może. (!4 aO-6-1 2 )T

Królewska Doi 
chijska ko-& no-Szląsko-Mar- 

lej żelazna.

Dostawa 60.000 progów środko­
wych z drzewa dębowego, buko­

wego lub sosnowego,
w drodze submissyi oddaną będzie. 
Termin do tego naznaczony jest do 

C z w a rtk u  d n ia  2 4  P a źd z io ru  i 
k a  r. b. d o  I I 1/, p r z e d  p o łu ­

d n ie m
w naszym lokalu interesów, w tutejszym 
dworcu kolei żelaznej, do którego to dnia 
oferty opłacone i zapieczętowane z na­
pisem:

„Submission auf Schwellen-Lieferung" 
podane być mają.

W arunki submisyi są do przejrzenia 
co dzień, wyjąwszy niedziel, w wyż wy­
mienionym lokalu, a odpisów tychże 
można nabyć za złożeniem kosztów.

Berlin d. 25  Września 1867.
K ró lew sk a  D yrekcya  

kolei i e la z n e j  Dolno-Szląsko-  
(1 6 5 6 -2 /T  M archijsk iej.

_  P o s z u k u j e  s i ę ’  ___

Praktykanta gospodarskiego,
umiejącego pisać i znającego się na u- 
prawie roli. Bliższych szczegółów zasię­
gnąć można pod adresem : „Zarząd dóbr 
„ J u r k o w a 1/  poczta B rz e s k o ." ^ 4 9 5 .-3 )

Tom 1. Oktober angefangen,
werden

K a i t e n s c b e i n e
m it 5 %  Verzinsung zahlbar nach 30 -tag iger  Kiindigung 

» 4  y s °/o dto dto 2 0  dto dto ausgegeben.
Krakau am 4 Oktober 1 8 6 7 .  Der Yorstand:

(16597 )T MŁoritschoner, m- P-

Żaluzye i story drewniane
Hercoka & Arnolda we Lwowie,
znalazły wskutek ich najdoskonalszych zalet ogólne uznanie, czego dowodzi ich po­

wszechne wzięcie, pomimo krótkiego istnienia fabryki.
Główne dogodności storów drewnianych są przedewszystkiem: utrzymanie 

wskutek znanej własności drzewa chłodu w pokojach, są one powtóre z powierz- 
cbności bardzo eleganckie i trwalsze od płóciennych a ceny najprzystępniejsze 
albowiem kosztują z kompletnym przyrządem od 1 złr. 80 kr. zacząwszy, do 0 - 
kj,en średnej wielkości.

Żaluzye na taśmach do podciągania,
lakierowane na biało, zielono, lub bronzowo odszczególniają się niezwykłą ele- 
„ancyą i trwałością — i mają co do użytku te same zalety co story drewniane, na­
stręczają jednak jeszcze tę dogodność, że można zawsze światło w pokojach we 
dług upodobania regulować. ,

Tak wyrób jednego jak i drugiego przedmiotu, doprowadzony przy wszel­
kich staraniach do doskonałości, poszukiwany co raz bardziej nietylko w kraju 
lecz też i za granicą, a ażeby licznie nadchodzącym zamówieniom rychło zadość 
uczynić, została fabryka stósownie do większych potrzeb rozszerzona, wskutek 
czego też wszelkie zamówienia w najkrótszem czasie uskutecznione będą.

M T N a  s k ła d z ie  z n a jd u je  s ię  w ie lk i  w y b ó r  zasłon do 0 - 
kien w wielkości szyby, od 50 centów do 1 Ẑ T- przykrycia stołowe od 20  
centów, do 3 złr. — Obrazy celujące przepychem do upiększenia ścian, od 3 do 
4  złr. _  Draperye do okien, naśladujące wszelkie materye, malowane we wzory. 
Ochrony kominkowe i przed piece, parawany 1 inne roboty z drzewa po nader
umiarkowanych cenach. . . .  . , . . ,

Zamówienia na prowincję uskuteczniają się starannie za nadesłaniem do­
kładnej miary wysokości i szerokości okien, z dodaniem, czyli ściany tychże są 
drewniane lub kamienne. (1384-3)1

M i e j s c e  s p r z e d a ż y :  
w fabryce ^  składzie

przy ulicy Jezuickiej 1. 169- przy ulicy halickiej 1. 240 wprost kate ry.

Zamówienia przyjmują również i uskuteczniają takowe z wszelkim pośpie- 
chem następne firmy, gdzie także wzory i cenniki przejszeć można, 

w  K r a k o w ie  Handel pod firmą F. B runo H ah n ,  w Bochni p. Gu­
staw Senewald — w Tarnowie p. W. F. A. Wielogórski — w Rzeszowie p. J  A. 
Pelar — w Sanoku p A. W. G r o t t -  w Tarnopolu pp. A. Morawetz 1 Samole- 
wicz — w Kołymyi p. H. Zadembski — w Stanisławowie p- oeintełd — 

w Czerniowcach p. Wiktor J. Wexler.

Ham bursko - amery*-. lo  warz. akcyjne p&row6J te g m g i pOC/.M 
Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

(laniourairin t Nowym Jorkiem,
przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parow o-poc*t-

Gwiazdką oznaczone parowce nie dobijają do S o u th a m p to n -  ,
k .p j » .v  sf £»  S E r E Ł f * -  s a s r * *  i  I s s s t

7 Grudnia.Cimbria „ Trautmann 19 P a ż d z .
Hanuaonia* „ Mihiers 26 P ażd z .

A U e m a n i i  
( l i mi t  r i a

Meier
^^antntann

Lekarz zębów H. ALPHONS
w K rakow ie, ulica Grodzka Hf. 99  II piętro,

zawiadamia Szanowną Publiczność, że od 6 g o  P a ź d z i e r n i k a  znowu 
udziela w zwykłych godzinach rady w okolicznościach jego fachu dotyczących.

(1486-4)

K Ł  Pierwsza kajuta tai - « * ,  druga
C e n a  p rzew o zu  to w a ró w . Ł. 3 . S O  od beczki o 40 stopach sześćściennych hambursk.ch

C S ' b S S 1* , .  - e w o . ,„  k„ j „  «V . « r .  b ,«
„ p er  H am b u rg er  D am pfer“- ,  „

Z H a m b u rg a  do W ow ego O rlean u , d o b ija jąc  do S o u t h a m p t o n  
T e u to n ia  kap. B a rd u a  1 L isto p ad a . 

r „ n ł. o»ól»* Pierwsza kajuta 3 0 0  tal. — Druga kajuta 1 6 0  tał. -  Między-po-
kl^d « « ” r -  C e n u  p r - e w o z u  to w a r ó w  Ł. •  o d « 40 .topach sześćśc.ennych 

hamburskich z opuszczeniem (rrimage; 1 0  /,.
Bliższych szczegółów udziela: MLugust Wtalten. następca Mi l l e r a  w Hamburgu. 

■gr-Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajencł:
* „ r - i ^  vviKDNIU. Mehlmarkt N r . 1 3  i P- Z . MłibemschUtz  w KRAKOWA. .

T TćH uIm enH K ejśzegfTdoTąSźają się Ola T T T T renum eT aton^  scowych i e*a» 
licyi zachodniej Prospekta na „ T y g o d n ik  liw o w ah l.u


